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H y m n y  a  f a k t y
Wspominaliśmy już raz o felietonach „Gazety 

W arszawskiej“, w których p. Dmowski rozpoczął 
spowiedź ze swoich i stronnictwa endeckiego 
zasług, które walnie, jak chce dowieść, dopomo­
gły do utworzenia wolnej Polski.

Już w poprzednim artykule prostującym, pod­
nosiliśmy, że ani p. Dmowski, ani endecja zgoia 
nie przewidywali, iż niniejsze, a choćby które z 
bliskich następnych pokoleń doczeka sie w skrze­
szenia Polski

LIBRETTO DOROBIONE DO ZNANEJ JUŻ 
MUZYKI

To, co p. Dmowski obecnie pasze to libretto, 
dokomponowane do melodji, k tóra w yrosła z hu­
ku dział i syku płomieni w  czas, wstrząsającej 
posadami Europy wojny światowej- A teraz p. 
Dmowski odw raca chronologie i wywodzi, że li­
bretto było już szczegółowo opracowane, zanim 
zagrały sygnały bojowe, zanim opary krwawe 
objęły zachód i wschód Europy, zanim wyłonił sie 
z nich pokój nareszcie.
NIEWIARA ENDECJI W ZMARTWYCHWSTA­

NIE POLSKI
Napomykaliśmy również już o tem, że cała 

taktyka endecji nie z doby młodzieńczej, lecz 
dojrzałej, a najdobitniej taktyka od r. 1905, naj­
prostszym  korytem  dążąca do „m orza rosyjskie­
go“. dokąd wedle Puszkina winny spłynąć w szyst­
kie „strumyki słowiańskie“ — w skazyw ała na to, 
że endecja nie w ierzy w rychłość wskrzeszenia 
Polski.

To co można nazwać endxkiem  urabianiem 
społeczeństwa szło po linji nie pielęgnowania wia­
ry i tęsknoty do państwowości polskiej, lecz wy­
tw arzania w  niem pewnej skorupy nacjonalisty­
cznej, W  tej skorupie widziała endecja puklerz 
ochronny przed rozbiciem żywiołu p o l s k ie j  przez 
w ładze zaborcze, nie przewidując kresu ich wła­
dania.

Stąd zaciekłość w  tępieniu i ośmieszaniu typu 
Polaka, przechowującego ów płomień, k tóry  wiódł 
do boju o wolność pokolenia poprzednie — nato­
miast szczepienie typu nacjonalistycznego, które­
go przykazaniem  miał być „egoizm narodow y“.

Najdoskonalszy okaz tegoż widficli endecy w 
pruskim hakatyście. Nienawidzili go za to, co czy­
ni z Polakami, ale mieli dlań respekt za to, co 
czyni dla własnego narodu — dla Niemiec.

Zapewne, że przedwojenny Prusak-hakatysta, 
w ierzący, że z Niemcami nikt zm ierzyć się nie 
potrafi, miał z  wiary tej płynącą butę. Mógł się 
dumnie rozpierać u siebie. Endek pojmował, że 
aż nadto często musi, jako bezpaństwowiec, przed 
obcymi panami giąć się i płaszczyć... Ale, gdzie 
czuł, że polskość może mieć przewagę — w  zu­
pełności zapatryw ał się na swój w zór doskona­
łości P rusaka z bism arkowskiej szkoły (rodzaj 
w alki z Ukraińcami w Galicji).

DOSKONAŁY TYP XX WIEKU
Endecja w ierzyła tedy, że P ru sy  wyproduko­

w ały  najbardziej odpowiadający warunkom XX 
wieku okaz narodowca, k tóry  się rozpowszechni 
i zakorzeni w  całej Europie. Typ Łktualny. Ho­
dowca pow iedziałby: rozpłodowy.

Czy dojrzy tu kto clenia przeczucia, li właśnie 
ów wybujały nacjonalizm pruski ściągnie gromy 
na całe ulegające jego urokowi Niemcy, gromy, 
które ich budowę państw ow ą w trącą  w  nieszczę­
ście!

DMOWSKI 4 PIŁSUDSKI 
DWAJ LUDZIE — DWIE IDEE

Ochrona przed zagładą — nie myśl obrony 
przed najazdem — to dominowało w endeckich 
wskazaniach na przyszłość.

Tu zarazem  od w ojny rosyjsko-japońskiej naj­
wyraźniej, najwidoczniej dla wszystkich ukazały 
się w ręcz odmienne, przecinające się wzajem dro­
gi — na skrzyżowaniu których spotykali się, jako 
przeciwnicy, Dmowski i Piłsudski

Stąd datuje ta  szczególniejsza nienawiść, którą 
do Piłsudskiego uczuli endecy. W nim bowiem 
widzieli główną pr/eszkode przy tworzeniu „no­
woczesnego Polaka" na-, modłę z nad Sprewy.
Z WIARY W DOSKONAŁOŚĆ NACJONALIZMU 
PRUSKIEGO -  WIARA W UGODĘ Z ROSJA

Jako że wierzyli w „nieskazitelność“ nacjona­
lizmu pruskiego — wykluczali endecy Berlin ze 
swoich rachub ugodowych. Galicja miała już swo­
ją ugodę. Centralistyczno-germanizacyjne zapędy 
W iednia jej nie groziły. (Niebezpiecznym był tu 
tylko Ukrainiec). Pozostaw ał Petersburg... Jak  tę 
opokę zmiękczyć? Przem alować się na Słowian 
bez zastrzeżeń, spanshw izow ać się z czeska po 
fcałkańsku, dowieść, że się zwalcza „niedobitków“ 
ideologji powstańczej, że się tępi czerwień rew o­
lucyjną, jak zły czerw  na niwie, a może nacjona­
lizm rosyjski, nabrzękły panshwizuiem  (właści­
wie panslawistycznie zakłam any dla celów swej 
polityki zagranicznej) stępi sw e ostrze antypol­
skie.

Tej taktyki endecy uchwycili się z całym  upo­
rem, którego nie złamała ani złośliwa redukcja 
mandatów polskich do dumy (w nagrodę za ura­
towanie rosyjskich konieczności państwowych) 
ani zamach na Chełmszczyznę.
W TOKU RUSOFILSKICH WYSIŁKÓW ZASKO­

CZYŁA ENDECJĘ WOJNA
W momencie próżnych zabiegów ugodowych 

endecji — w ybuchła wojna. P . Dmowski nie miał 
wyboru — zaangażowany w polityce rusofilskiej 
musiał wm awiać w siebie, że Rosja jest istotnie 
„walcem parow ym “, choć kompromitacja Jej w 
wojnie japońskiej dowiodła, że ostać się w boju 
z  dobrze wyćwiczoną i umiejętnie prowadzoną 
armją, zapewne, nie zdoła.

Co więcej, że klęski wojenne łatwo mogą na jej 
gruncie w yw ołać rewolucję, k tóra jej siłę wojenną 
rozbije.

Musiała endecja z tem większym zapałem w m a­
wiać^ w społeczeństwo w Kongresówce, że Rosja 
to niespożyta potęga liczby, to nieprzeparty ży­
wioł, którego umiejętne spożytkowanie weźmie 
na siebie Francja.

Naogół wmawianie tego rodzaju napotykało na 
tertn ie  zaboru na tem chęlniejszy posłuch, że nie 
wym agało narażania się na represje caratu w  od­
w et za nielojalny stan umysłów polskich...

CZY ENDECJA ZASZCZEPIŁA MIŁOŚĆ DO 
FRANCJI?

W dobie forsownie-ugodowej polityki dumskiej 
endeków coraz bardziej partja ta  staw ała się 
punktem zbornym żywiołów kierykalno-zacho- 
wawczych, którym  imponowała i walka na noże 
(dosłownie naw et biorąc te w yrazy) w szczęta 
przez endeków przeciwko socjalistom.

Klerykalne zaś żyw ioły były temi, które usil­
nie dyskredytowały w swojem otoczeniu „bez­
bożną“, „masońską“ republikę za to, iż celem u- 
jęcla w karby macbinacyj monarchistycznych zli­
kwidowała u siebie kongregacje zakonne, jako o- 
stoję spisku.

Klerykali tedy z każdego wielkiego skandalu 
bankowego w Paryżu wyciągali wnioski o  gan­
grenie organizmu francuskiego, przez Boga poka- 
rańego już niepłodnością.

Nieraz w polemice w skazyw aliśm y im, iż w iel­
kie skandale rodzą się w Paryżu nie dlatego, iż 
ca ły  naród francuski jest zdemoralizowany, lecz 
że wypadki takie stale tow arzyszą interesom gieł- 
dziarskot-kapitalistycznym, jak w ysypka niektó­
rym  chorobom zakaźnym, i o wielkości takich 
skandalów decyduje nic poziom moralności naro­
du, lecz mnogość i wielkość interesów św iato­
wych, skupiających się w  ośrodkach finansowych 
tej lub innej stolicy.

AMERYKA PRZEWAŻYŁA SZALE
Jak wiadomo, czynnikiem, k tóry  w  skrwaw io­

nej Europie skruszył był wreszcie militarną potę­
gę niemiecką, okazały się Stany Zjednoczone, gdy 
rzuciły na szalę swoje nicprzebjane zasoby. Oczy­
wiście tej roli Ameryki nie mógł przewidzieć p. 
Dmowski, chyba, że jako nacjonalista odczuł, i e  
pycha niemiecka nie cofnie się przed sprowoko­
waniem kolosa zaoceanicznego_

KONKLUZJA O PRZECZUCIACH
Istnieć może tu tylko jedna konkluzja. Pan Dmo­

wski poszedł za Rosją, bo z Rosją związał losy 
swojej partjL W szystko co dziś dowodzi — to nad­
budowa, którą endecja dorabia po wyniku wojny. 
Dla Zachodu zaś kwestja odrębna od sprawy ro­
syjskiej powstać mogła dopiero po zdyskwalifi­
kowaniu się Rosji, jako alianta wojennego. Pan 
Dmowski „staw iał“ na zwycięstwo Rosji — a 
zdobył szczęśliwym trafem  atu ty  z chwilowego 
upadku Rosji.

CZY OLŚNIŁ P . DMOWSKI JAKO DYPLO­
MATA?

Dyplomatą w  wielkim stylu nie okazał się wódz 
endecji. Nie umiał sobie przy stole konferencyj­
nym zjednać AngljL Nie można mu w ytykać, jako
zarzutu, że nie zdobył dla Polski granic wscho­
dnich. Decydujące państw a w ierzyły jeszcze, że 
Rosja odzyska „rząd praw ow ity“ i nie chciały bez 
Rosji stw arzać tu stanowczych rozstrzygnięć, ale 
p. Dmowski nie zdobył dla Polski naw et granic 
zachodnich — od Niemiec — jeno plebiscytowe 
potrzaski w  różnych punktach.

CZY P. DMOWSKI NIE MA SOBIE NIC DO 
ZARZUCENIA JAKO POLAK?

Najsłabszym jednak punktem działalności pary­
skiej p. Dmowskiego było to, że interes swojej 
partjl w momencie bardzo dla Polski ważnym po­
staw ił wyżej, niż Interes kraju.

Mamy na myśli moment, gdy jedynego czło­
wieka, zdolnego do zlikwidowania zdemoralizo­
wanych, wojsk okupacyjnych w b. Kongresówce 
i chmary podobnych zbrojnych oddziałów nadcią­
gających z Litwy i Ukrainy i powołanego do ob­
jęcia władzy — Piłsudskiego zwalczał w P ary ­
żu... Godził się na to, ażeby komitet paryski był 
proklamowany w przeciwstawieniu Piłsudskiemu, 
jako „jedyny regularny rząd polski“.

A nie był to spór o czcze tytuły, bo za tem  
szło, iż armja Hallera, świetnie wyekwipowana, 
m arnow ała się w e Francji, gdy Polska szarpana 
była ze w szystkich stron.

Żaden komitet emigracyjny, choćby z genjn- 
szów się składał, nie mógł z oddali rozwiązać w ę­
złów, które w ym agały cięda mieczem!

Przekonać p. Pichona, że więzień magdeburski 
nie był żądnym lampasów „generałem austrjac- 
kim“ lecz bojownikiem wolnej Polski ł tw órca 
tych kadr polskich, na które spadły zadania kolo­
salne wobec świeżo uwolnionej ojczyzny — nie 
było chyba rzeczą niemożliwą.

Na taki gest dla dobra kraju, nie zdobył sie p. 
D m ow ski P rzed oczyma widział — przeciwnika 
Piłsudskiego — „uzurpatora“, bo p. Dmowski ro­
zumiał tylko Polskę w  endeckiem ukostjumowa- 
niu.

A zgodnie z jego stanowiskiem 1 rząd francuski 
nic brał pod uwagę faktu, iż Piłsudski, liczący się 
z możnością skrwawienia się w szystkich trzech 
zaborców, unicestwił próbę niemiecką zdobycia 
w Polsce rezerw do wojny na froncie zachodnim.

NAJTAŃSZE ZRODŁO ZAKUPU
D YW A N Ó W  PERSKICH
we wszystkich rozmiarach i gatunkach 

tylko we firmie 205

LEWKOWICZ & JURAN
GRODZKA L. 39 

O bsługa fachowa. 
Oglądanie  nie ooowiązuje do  kupna.
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Bilans pięcioletnie! inflacji
N ap isa ł M. Igno tu s f

VI.

Rola i udział handlu 
w pobieraniu podatku emisyjnego

Inflacja efektów
Handel, szczególnie wielki, nie pozostaw aj w  ty ­

le /a .bankam i i za przemysłem w apetytach na 
kredyty  inflacyjne i w  ich skrajnem w yzyskiw a­
niu. Podobnie jak przemysł, opierał się prócz tego 
handel w kalkulacji i codziennej sprzedaży tow a­
rów  na mierniku obcych walut, doliczając ponadto 
do kursów nieoficjalnych (w pryw atnym  obrocie, 
według „notowali“ czarnej giełdy) niestosunkowo 
wysokie premje za ryzyko dalszego spadku marki 
polskiej. Trudna do zniesienia drożyzna, stw arza­
na inflacją z góry, znajdyw ała godne uzupełnienie 
iw kalkulacji handlowej z dołu. Tern się też tlóma- 
czy, że przy sprzedaży towarów czy to ze strony 
przem ysłu, czy to ze strony wielkiego handlu ma­
łym  odbiorcom, lub przez handel dotailiczny 
.wprost konsumentom, narastały tak znaczne „do­
datki cennikowe“, że w ynosiły one 50—150 pro­
cent ponad zasadniczy parytet (szczególnie przy 
wyrobach wełnianych i bawełnianych). Oczywi­
ście w szystkie te kalkulacje | rachunki spadały w 
ostatecznym  rzędzie zawsze na barki szerokich 
mas konsumentów, które ze stałem spóźnieniem 

I szukały równoważni w  płacach, pensjach i zarob­
k a c h , staczając o nie o tyle bezskuteczne walki, 
i e  uzyskane przez nie zwiększenie dochodów oka­
zyw ało się stale niewystarczającem  w stosunku 
do dalej podwyższanych w międzyczasie cen.

Inflacja w Polsce i walutowe klęski za granicą 
j Sprawiły, że siły i bogactwa handlu znacznie uro­
s ły  I rozszerzymy się, gdy jego długi, kurcząc się 

, z powodu inflacji, stały  się śmiesznemi drobnostka­
mi w porównaniu z bardzo wielkimi i ponad miarę 

'zasobnym i składami zwaloryzowanych towarów, 
j Stopa życiowa kupców, jakoteż całego „rycerstw a 
inflacji“ szybko i znacznie się podnosiła, w tym sa­
mym czasie I stosunku, jak gwałtownie się obni­

ż a ła  stopa życiotwa mas społeczeństwa. Mieszka­
nia ich zapełniły się kosztownymi i zbytkownymi 
przedmiotami, nabytymi w postaci lokaty zbędne­
go kapitału, w  ucieczce przed marką i podatkiem 
emisyjnym; w ich ręce przeszły przedmioty sztuki 
1 rodzime pamiątki, gromadzone przez generacje 
Inteligencji, jak też wielka część nieruchomości, 
przeważnie miejskich, w  kraju i za granicą.

Handel w yzyskiwał też szybko wszelkie waha­
nia walutowe za granicą (Austrja.. Niemcy) 1 w y­
kupyw ał tow ary w  części na kredyt, w części za 
obcą gotówkę, nabytą kredytow anym , dewaluu­
jącym się ojczystym  pieniądzem. W ten sposób po­
trójnie, niejako w oka mgnieniu się bogacili, raz na 
pożyczonym inflacyjnym pieniądzu, powtóre na 
„oszwabieniu“ obcego sprzedawcy, po trzecie I 
głównie na krajow ych konsumentach.

W  sprzedaży bowiem, szczególnie wielki handel 
na punkcie kalkulacji cen na prawdę nie był dro­
bnostkowym. Podstaw ą jego kalkulacji nie były

nigdy ceny zakupu, lecz od samego prawie począ­
tku ery „pokojowej“ zw aloryzowane w artości to­
waru, powiększone o każdorazowe, nie płacone 
zresztą zwyżki taryf celnych, o wartości walut 
w  pryw atnym  obrocie (kurs czarnej giełdy) i zna­
czne, przesadne premje ryzyka za ewentualny 
spadek efektywnej marki, którą publiczność pła­
ciła. 2e tu utworzyło się I utrzymywało przez sze­
reg lat niezmierzone pole do dowolnego w yzyski­
wania kupującej publiczności, jest jasne. Wszelkie 
ustawy i urzędy walki z lichwą I drożyzny miały 
w zasadzie tylko charakter komunikatowego odu­
rzania oplnjl publiczne], szukającej ratunku, a nie 
znajdującej go nigdzie, ani przed inflacją z góry, 
ani przed pobieraniem podatków emisyjnych przez 
banki, przem ysł i handel, ani przed rabunkowemi 
cenami w handlu. A jeśli do tego jeszcze dodamy 
dowolność dyktowania cen przez producentów rol­
nych, nie podlegających problematycznym zresztą 
przepisom o lichwie, będziemy mogli urobić sobie 
pojęcie o biedocie I nędzy życiowej tej wielkiej 
części społeczeństwa, k tóra należała i należy do 
innych, niż wymienione, klas społecznych.

Należy powiedzieć otwarcie 1 zdać sobie spraw ę 
z tego, że pojęcie lichwy 1 ustaw ow e gwarancje 
czy dążenia do walki z lichwą, drożyzną i speku­
lacją są iluzoryczne w  państwie, którego system 
pieniężny, pokrywanie niedoborów budżetowych i 
hojne szafowanie wydatkami, kredytam i i zalicz­
kami oparte są na inflacji, a więc na systemie, któ­
ry  sam przez się jest Oszustwem i za takie uważa­
nym być musi przez w szystkich uczciwych i my­
ślących ludzi. Państwo, uprawiające Inflację, jest 
z  natury bezsilne wobec lichwy | drożyzny, którą 
przecież samo stwarza, hoduje 1 potęguje. Tą bez­
silnością tłómaczy się też bezowocna, długoletnia 
walka wszelkich urzędów walkf z lichwą. Jak bo­
wiem świadomą niemożliwością są preliminarze 
budżetowe państwa, przy bezustannem warczeniu 
kół rozpędowych u maszyn rotacyjnych, drukują­
cych pieniądze, tak beznadziejnem przedsięwzię­
ciem jest wytyczanie i utrzym anie sprawiedliwej 
granicy między m iarową drożyzną, jako nieuni­
knionym skutkiem inflacji i w  pewnym stosunku 
do niej, a lichwą, jako nieuchwytną „ceną upodo­
bania“, pobieraną przez paskujących, na zwyżki i 
zniżki grających i spekulujących, arbitraże i prze­
m ytnictwo pieniędzy, papierów i tow arów  upra­
wiających, kredytam i państwa, a w łaściw ie zno­
jem społeczeństwa się bogacących bankierów, 
przem ysłowców, kupców i spedytorów .

Jest tedy sprzecznością samą w sobie, jeśli pań­
stwo, uprawiające inflację, zwalcza drożyznę. Po­
wiada wprawdzie pan M ieczysław Sokołowski w  
powyżej cytowanej kollektywnej pracy, „że w atka 
rządów  z drożyzną Inflacyjną jest w alką o spra­
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JUBILEUSZ MARJANA JEDNOWSKIEOO 
T eatr fan. Słowackiego; „ROZKOSZ UCZCIWO­

ŚCI“, komedja Ludwika Pirandello.
Airtor włoski, którego sztukę w ybrał sobie p. 

M arjan Jcdnowski na swoje przedstawienie jubi­
leuszowe, znany jest krakowskiej publiczności z 
niezwykle oryginalnego dram atu wystawionego w 
teatrze  im. Słowackiego „Sześć osób dram atu w 
poszukiwaniu autora“ i komedji „Człowiek, zwie­
rzę i cnota“ wystawionej w Bagateli. Niektóre mo­
tyw y, przewijające się w tam tych sztukach, wpro­
w adził Pirandello l w  „Rozkoszy uczciwości“. 
Widocznie myślenie tego sycylijskiego autora jest 
bardzo jednolite i twórczość jego stanowi orga­
niczną całość, na której silnie wyciśnięte są zna­
miona jego indywidualności, posiadającej własną, 
w yrazistą fizjognomję.

„Rozkosz uczciwości“ należy do jego najlep­
szych sztuk. Problem postawiony śmiało i prze­
prow adzony w  sposób niebanalny. Panna Beata 
Renni, córka arystokratycznej rodziny, ma ko­
chanka, markiza Fabjusza Colli, człowieka żona­
tego. Ody następstwa tego stosunku grożą kom­
promitacją, wydaje się pannę szybko zamąż, za 
ezłowieka inteligentnego i filozoficznie w ykształ­
conego, ale wykolejonego. Ten wykolejeniec Bal- 
ooymoi przyjmuje tę rolę na siebie jedynie dlatego,

źe namiętnie pragnie w ydobycia się z mętów spo­
łecznych, w które popadł, i powrotu do uczciwe­
go życia, otoczonego szacunkiem. Pragnie pić peł­
nym haustem „rozkosz uczciwości“. I dlatego z 
surow ą skrupulatnością wypełnia przyjęty na sie­
bie obowiązek osłaniania swoją osobą honoru 
B eaty i do takiejsamej uczciwości zmusza jej ko­
chanka i jej pobłażliwą matkę. Z wirtuozowską 
finezją w dialogu przeprowadził Pirandello dzia­
łające z początku jak paradoks, a potem podbija­
jące sw ą żelazną logiką odwrócenie w artości: ów 
„baciarz“, za którego z konieczności pannę w y­
dano I którego chciano traktow ać z lekcew aże­
niem 1 w zgardą jako „paraw an“, okazuje się jedy­
nym w tom środowisku człowiekiem uczciwym 1 
z charakterem , postępowanie zaś owego szanow­
nego tow arzystw a, które sobie „paraw an" kupiło, 
przedstaw ia się jako nawskróś nieuczciwe i nie­
cne. Beacie otw ierają się oczy i wkońcu Balęlo- 
vino otrzym uje za sw ą uczciwość nagrodę w po­
staci jej miłości.

Temat, jak widzimy, okropnie m eiodram atycz- 
ny. Ale jako w  „Sześciu osobach“ dokonał P iran­
dello ucieczki od melodramatu zapomocą środka 
naw skróś intelektualnego, tak tu za sposób ucie­
czki od melodramatu posłużyła mu niezwykła 
subtelność dialektyczna, która sztuce nadaje inte­
lektualne piętno, zagadnienie sztuki czyni intere* 
sująccm, a jej dialog ogromnie efektownym.

Trudną rolę Baldo vina odegrał przekonywująco 
i z wielkim umiarem artystycznym  jubilat, p. Je- 
dnowski, k tóry  również sztukę tę wybornie w y­

wiedliwy podział ciężarów podatku emisyjnego“. 
— Ale walka o ten sprawiedliwy podział jest bez­
nadziejną i bezskuteczną. Szczupaki w tym mę­
tnym stawie rządowej polityki inflacyjnego pienią­
dza zjadają zawsze bez przeszkody, a z pomocą 
państwa, bezbronne karpie. Sam p. Sokołowski 
spostrzega się, gdy powiada dalej, że jednakowoż 
podatek ten zapłacą mimo w szystko gospodarczo 
najsłabsi, a więc pracownicy umyśłowi i fizyczni, 
drobne mieszczaństwo i bezrolne lub małorolne 
chłopstwo. Muszę przykład, użyty przez tegoż p. 
Sokołowskiego dla rachunku złotego, zastosow ać 
do państw a i powiedzieć, że system, który uprawia 
inflację i szafuje nią na rzecz bankierów, przem y­
słowców i wielkiego handlu, a równocześnie „w y­
sila się“ w walce z lichwą 1 drożyzną, przypomina 
„owego psa, goniącego za własnym  ogonem, o któ- 
-ym tak trafnie i niepięknle w yraził się s ta ry  Ża­
ł o b a “.

Dla uzupełnienia obrazu nie należy zapomnieć, 
¿e obok inflacji pieniądza i za jej wzorem i p rzy­
kładem rozwielm giniła się równie wielka inflacja 
efektów, t. zn. akcji bankowych, przemysłowych i 
wielko-handlowych. Sferom tym kredyty l zaliczki 
rządu w ydaw ały  się za małemi w stosunku do ich 
apetytów  i zamiast zaciągać pryw atne kredyty, 
za które trzeba płacić procenty, wolały otrzym y­
wać bezpłatnie pieniądze taką samą drogą, ¡lak je 
„sobie spraw iał“ rząd, L zn. Inflacją swoich papie­
rów. Oczywiście na rynek wychodziła tylko część 
coraz to nowych emisji, gdy główny trzon wię­
kszości pozostawał w ręku właściwych panów 
majątku bankowego, przemysłowego czy handlo­
wego, dając im i tylko im wszelkie korzyści czy 
to z rozszerzenia przedsiębiorstwa, czy z zysków 
powiększonego kapitału obrotowego.

Ta Inflacja miaia w łatw ych pozwoleniach rzą­
dowych zapewnioną pomoc państw a w w yzyski­
waniu niezorientowanych szerokich sfer publiczno­
ści dla rozbudowy banków, fabryk I przedsię­
biorstw  handlowych w kierunku zakładowego czy 
obrotowego kapitału. Działo się to oczywiście ko­
sztem Tesztek zasobów majątkowych tej właśnie 
publiczności przez rozbudzenie na szeroką skalę 
instynktów  giełdowo-hazardziarskich. Solidność o- 
parcia zwyżki papierów na powodzeniu przedsię­
biorstw a i na dywidendach, zwiększonych wskutek 
realnych zysków, ustąpiła miejsce biczowaniu o- 
plnji publicznej pustymi majakami coraz to świe­
żych masowych emisji, pozbawionemi jrnintu za- 
wrotnemi licytacjami zwyżkoweml, jakoteż sze~ 
rzącemi paniczny strach zniżkami.

Cedułka gieifdowa stała się ołtarzem  żyda mas 
społeczeństwa, wciągniętym w wir giełdowej gry, 
od której one, zmęczone, zwątpione i wyzyskane, 
oczekiwały popraw y swego bytu lub chwilowych 
ulg w niedoli. W gruncie rzeczy na próżno. Bo­
wiem ^pociągnięcia zw yżkowe lub zniżkowe leżą 
w gruncie rzeczy na ogół, a w okresach inflacji fał­
szyw ych w artości efektów w  szczególności w rę­
kach samych reżyserów , tak, że | zwyżki l zniżki 
efektów nie są nlczem Innem, jak zorsanizowanenil 
I skomplikowanetni wyprawami rahunkowemi ry­
cerzy bankowości, przemysłu ! wielkiego handlu 
na kieszenie mas, w tę grę wciągniętych.

— o o o  —

reżyserow ał. Doskonale odegrała rolę B eaty p. 
"-urjewska, taksamo rolę jej matki p. Kosmowska. 
P . Sawicki w  roli markiza Fabjusza udatnie ak­
centow ał kontrast charakteru tej postaci w  sto­
sunku do charakteru Baldovina. Jako M aurycy, 
kuzyn Fabjusza, po raz pierw szy miał młody ar­
tysta p. Burnatowicz sposobność ukazania się w 
konwersacyjnej roli salonowej i próbę przebył a
pełnem powodzeniem.* • *

P . Mar jama Jednowskiego za pierw szem  jego
ukazaniem się na scenie publiczność powitała ow a­
cyjnymi oklaskami, a w pierwszym antrakcie od­
była się uroczystość jubileuszowa przy podniesio­
nej kurtynie. Wieńce, kwiaty, dary, serdeczne 1 
dowcipne przemówienie dyrektora Trzcińskiego, 
szereg dalszych przemówień, stos depesz gra­
tulacyjnych, podziękowanie wzruszonego ¿ubiłata, 
— słowem w szystko tak, jak to byw a na jub.leu- 
szach, Ale tym razem  dźwięczała w tein w szyst- 
kiem nuta nadzwyczajnej szczerości i serdeczno­
ści, której „rzeczowe dowody“ przedstaw iała nie­
zw ykła ilość i w artość darów  „w naturze“. A 
więc złoty pierścień od dyr. Trzcińskiego, tuzin 
srebrnych nakryć od przyjaciół, od innych wiel­
bicieli cielę i cztery prosięta, które to cztery kwi­
czące dowody przyjaźni wprowadzono po ostat­
nim akcie na scenę.

Po przedstawieniu odbył się w gm adiu teatru  
na cześć jubilata raut, który przeciągnął się we­
soło do rana. E, H.

— 0 0 0  —
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Dwie uchwały: Wyzwolenia i Piasta
„Pokój boży“, k tóry  zaw arły  milcząco stronni­

ctw a sejmowe wobec rządu p. Grabskiego dla tt- 
raoźliwienia przeprowadzenia sanacji skarbu, za­
czyna dostaw ać rysy  i załamania, które niedobrze 
w różą o  przyszłości tego gabinetu. Jednom yśl­
ność w uchwaleniu pełnomocnictw finansowych 
dla rządu, odłożenie zasadniczych zagadnień poli­
tycznych, oddanie się Seijmu pracom praktycznym , 
— w szystko to miało być dowodom, że stronni­
ctw a nie traktują gabinetu p. Grabskiego jako po­
litycznego, że gotowe są uchwalać mu tak zwane 
konieczności państwowe, że jednem słowem, nor­
malna na naszym terenie sejmowym walka mię­
dzy praw icą a lewicą zostaje na czas jakiś p rzer­
waną.

P . Grabski nie jest politykiem i na czele rządu 
znalazł się tylko przypadkiem, gdy okazało się, 
że ani praw ica ani lewica rządu zdolnego do czy­
nu utw orzyć nie są w stanie. Upadek gabinetu 
ćhjeno-Piasta z jednej i nieudała misja p. Thugutta 
z drugiej strony w skazały na konieczność wyeli­
minowania barw y politycznej z rządu, konieczność 
«tworzenia rządu bez- czy nadparty^nego i dlate­
go właśnie do jego utworzenia pow ołany został 
p .  Grabski jako fachowiec w tej dziedzinie, na 
której każdy rząd musiał pracow ać tj. w  dziedzi­
nie skarbowej. Jak  się ułożyły tak pomyślane sto­
sunki, to inna rzecz. Żaden gabinet, choćby się 
w yrzekał wielkiej polityki w najuroczystszy i naj­
bardziej stanow czy sposób, nie może ominąć 
spraw  z polityką związanych, choćby one układa­
ły  się w  kierunku — osób.

Dość, że dw a blisko miesiące jest u steru ga­
binet, do którego żadne stronnictwo się nde przy­
znaje, a któr*- od w szystkich stronnictw  ma wię­
ksze czy mrflejsze, o tw arte  czy dclie  poparcie. 
Robiono temu rządowi z tytułu jego powołania 
jako rządu napraw y skarbu większe trudności po­
za Sejmem, aniżeli w  samym Sejmie; utrudniano 
mu ze strony tych, do których jego apel w pierw ­
szej linji był skierow any, wypełnienie naczelnego 
jego zadania, krzyw em  okiem patrzano na jego 
zabiegi sanacyjne połączone z natury rzeczy z o- 
fiarami ze strony tych, którzy do ofiar nie są po­
chopni. Alei, pow tarzam y, stronnictwa w Sejmie 
radziły nad ochroną lokatorów, nad różnemi umo­
wami międzynarodowemi i wogóle nad sprawami, 
k tóre konstrukcji i stanow iska rządu nie tango- 
wały.

Idylla ta, jak się zdaje, dochodzi dio kresu. Ży­
cie polityczne ma sw e wymogi i nie może ono na 
dłuższą niż dwumiesięczną metę znosić krępow a­
nia, poprostu bierności, na jaką „pokój boży“ je 
skazał. Sanacja skarbu — piękna rzecz, ale pań­
stwo, szczególnie nasze, ma poza tą  bezsprzecznie 
najważniejszą jeszcze tyle innych ważnych spraw , 
że stronnictw a nie mogą ich odkładać na dłuższą 
metę, temmniej stronnictw a rywalizujące ze sobą 
w  jednym kierunku i w  jednej sferze działania: 
stronnictwa chłopskie. Z ich też grona padły pier­
w sze strzały , strzały  ostre, które mimo zastrze-

Na przyjęciu w dniu 20 bm. oficerów i urzędni­
ków  m inisterstw a spraw  wojskowych generał Si­
korski w  odpowiedzi na powitanie najstarszego 
rangą gen. Osińskiego wygłosił mowę, której głó­
wne ustępy brzmią:

Obejmuję m inisterstwo w  chwili bardzo pow a­
żnej, w chwili, gdy przeżyw am y ostry  kryzys w e­
wnętrznego przesilenia się ciężkiej choroby, któ­
ra  trapi nasze państwo od pierw szych lat. Z dru­
giej strony jest naszym obowiązkiem wykreślić 
najniższą granicę oszczędności, poza którą nie w ol­
no w ykroczyć w  państwie, będącem w takiem 
położeniu, jak Rzeczpospolita polska. Polska nie 
ma zamiaru sięgać po argum enty siły i w ysuw ać 
kwestje, któreby zagrażały  równow adze Europy. 
Zajęci sanacją skarbu i w ew nętrzną konsolidacją, 
zrobim y w szystko, by służyć wielkim hasłom po­
koju i w spierać wielkie zadania Ligi Narodów. 
Jestem  dobrze przekonany, że w szyscy dziś w 
Polsce zdają sobie spraw ę z tego, iż zabezpiecze­
nia przyszłości musi szukać w olny naród nie tylko 
w  pogotowiu, ale w  tych w arunkach moralnych 
i materjalnych, jakie jest obow iązany wnieść do 
wspólnej skarbnicy ludzkości i że odbudowa mię­
dzynarodowego zaufania i pow rót do dawnych 
w alorów  pracy ś kultury stanowić będzie zabez­
pieczenie naszej wolności i rozwoju na przysz­
łość.

Nie ¡mimej pamiętać musimy, że Polska Jest w

żeń i klauzul skierowane są przeciw  rządowi, nie 
zapominając przy okazji i o porachunkach partyj­
nych.

Główne dw a stronnictwa chłopskie: W yzw ole­
nie w raz z najbliższem mu ideowo Jednością lu­
dow ą (secesjoniści z Piasta pod wodzą p. Dąb- 
skiego) i P iast odbyły w dniu 20 lutego zebrania 
swych zarządów i klubów parlam entarnych, na 
których zapadły różne co do formy uchwały, któ­
rych ostatecznym  sensem jest w obu wypadkach 
niezadowolenie z rządu, niezadowolenie z Sejmu, 
chęć zmiany (jednego i drugiego. M otywa jednej i 
drugiej uchwały mało różnią się oo do treści, za 
to są inne co do formy. O bydw a narzekają na 
bezczynność rządu * we w szystkich dziedzinach 
państwowych poza sanacją skarbu, wychodząc z 
założenia, że robiąc tę w ażną rzecz, nie można 
zostaw ić odłogiem polityki zagranicznej, polityki 
wojskowej, polityki narodowościowej itd. Szcze­
gółowo precyzuje swe zarzuty W yzwolenie, za­
rzucając rządowi nietylko zaniedbania, ale w prost 
świadomą bezczynność i wynikające stąd zaprze­
paszczenie a przynajmniej odwlekanie załatwienia 
pierwszorzędnych spraw  państw ow ych. Ze stro­
ny P iasta znowu jest w yraźna aluzja do nomina­
cji generała Sikorskiego, ujęta w  słowach: zna­
mienna zmiana na jednem z ważniejszych stano­
wisk, z czego należałoby wnosić, że P iast chce 
do obecnego — fimiowo bezpartyjnego — gabine­
tu stosować „klucz party jny“.

Obydwie uchw ały jako postulat, mogący ich 
zdaniem uzdrowić stosunki, domagają się nowych 
w yborów  do Sejmu. Postulat ten wysunął P iast 
już poprzednio w  szeregu artykułów  w swojej pra­
sie i na zgromadzeniach, W yzwolenie zaś wprost 
mówi o  zaniku pow aii Sejmu i o konieczności no­
wych w yborów  jako środka dla uzdrowienia sto­
sunków. Żądania te, można stanowczo stwierdzić, 
są wynikiem faktu, że praw a i lew a strona Sejmu 
są prawie równe liczebnie, oo uniemożliwia utwo­
rzenie zdeklarowanej większości przez jedną lub 
drugą stronę. Po  nowych w yborach stronnictwa 
ludowe spodziewają się w  każdym razie korzyści 
dla siebie stąd, że liczą na zm asakrowanie tych 
stronnictw, które w listopadzie 1923 r. pod firmą 
ósemki szły do w yborów  z pomyślnym dla siebie 
rezultatem. Nadzieja ta wzmocniona też jest ra ­
chubą każdego z tych stronnictw, że jedno odbie­
rze m andaty drugiemu, w każdym zaś razie w y­
jaśni się wisząca dotąd w powietrzu sytuacja se- 
cesjonistów Piastowych.

U chwały stronnictw ludowych bez względu na 
możliwość ich szybszej czy powolniejszej realiza­
cji są w każdym razie ostrzeżeniem pod adresem 
p. Grabskiego, że dotychczasow y stan rzeczy za­
czyna się zbliżać ku końcowi. Jeżeli p. Grabski 
cnce utrzym ać się choćby dla dokończenia akcji 
sanacyjnej, musi obok tej akcji wziąć się także do 
akcji politycznej, bez której także rząd długo żyć 
me może.

trudnem położeniu, jak żadne inne państwo. By 
ochronić tw órczą pracę pokojową, podjętą obec­
nie na zachodzie, by w niej wziąć udział, by uni­
cestw ić dążności odwetow e dawnych zaborców, 
musimy dbać o pogotowie obronne, które było 
dotychczas głównym czynnikiem n aszego  pań­
stw a i na przyszłość jest jedyną podstaw ą jego 
potęgi. b a

Z jednej strony świadomość tego położenia, a 
z drugiej trudności ekonomiczne, nakładają na nas, 
jako kierowników armji, specjalne obowiązki. Nie 
wolno nam zm arnować ani jednego grosza, ani je­
dnego wysiłku, am jednej chwili czasu. W szyst­
ko dla wojska, wszystko dla oddziałów fronto­
wych i linjowych — oto hasło, z jakiem przycho­
dzę. Sztab dla wojska, a nie odwrotnie.

Jestem  przekonany, że Panow ie, jak i ja sam, 
w szelką działalność nie celową wobec wojska bę­
dą uważali za w ystępek służbowy, a brak umie­
jętności uzgodnienia zam iarów z potrzebami życia 
oddziałów frontowych, tj. pracą papierową, za 
dyskwalifikację danego oficera.

Dla skoordynowania celowej pracy uważam o r­
ganizację najwyższych w ładz wojskowych za je- 
dnę z największych potrzeb państwowych i w oj­
skowych.

W obec współpracowników będę staw iał żąda­
nia bardzo wysokie i sądzę, że panowie pójdą w 
tym  kierunku z tą  samą dobrą wolą i żądać tego

będą od podwładnych. A w szystkie ataki ze stro­
ny zewnętrznej, wszelkie krytyki pod adresem
podwładnych pragnę skupić przedewszystkicm na 
sobie I tw orzyć w ten sposób u organów podle­
głych możność spokojnej pracy, nie wciągającej 
armji w żadne gry w ew nętrzne czy postronne.

Nie chcę mówić w tej chwili o sprawach, które 
docierają do wojska z zewnątrz, tembardziej. że 
mój program jest znany i że dałem mu w yraz na 
święcei wojskowem IX-ej dywizji piechoty. Tu 
jeszcze raz podkreślam, że chciałbym ze strony 
Panów  uzyskać najgorętszy współudział dla o- 
brony armji przed temi wpływami, które uwa­
żam za zgubne. Nie sądzę przytem, aby wojsko 
miało być odcięte od społeczeństwa: jest ono 
przecież jego żyw ym  członem. W szystkie fale ży­
ciowe tam nutnjące, uderzają w armję I znajdują 
w  niej silniejsze czy słabsze echo. Najsilniejsza 
łączność wojska narodowego ze społeczeństwem 
i wzorowo pojęta dem okratyzacja armji decyduje 
o powodzeniu, względnie niepowodzeniu, w  mo­
mentach potrzeby ogólnej państwa. Są jednak pró­
by, które należy odłączyć. Mam na myśli w pły­
wy polityczne, przed któremi wojsko winno się 
zamknąć w  dziedzinie fachowej praey. Dlatego 
chciałbym, by panowie widzieli w e mnie nie by ­
łego szefa rządu, lecz dowódcę dywizji ongi ar­
mji frontowych, byłego szefa sztabu, który zrobi 
wszystko, by podnieść moralność I autorytet a r­
mji narodowej, gdyż bez tego autorytetu nie mo­
że być ona zwycięską w  czasie wojny, a zdro- 
w ym  organizmem w czasie pokoju.

* • *
Tu zaraz można przygwoździć Intrygę endec­

ką. W  tym samym dniu, kiedy gen. Sikorski wy­
głaszał tę mowę „Gazeta W arszaw ska“ w a r ty ­
kule wstępnym napadła nań, że, będąc sam po­
sądzony o konspirację (ale przez kogo!) nie za­
znaczył w  odezwie do wojska swojego stanowi­
ska wobec tej „najcięższej choroby naszego wol­
ska, jaką są istniejące w  niem konspiracje“.

Możeby „Gaz. W arsz.“ pozostawiła gen. Sikor­
skiemu swobodę, kiedy 1 o czem ma pisać lub 
mówić, a insynuacje endeckie, czepiające się go, 
wrzucić do kosza.

Sprawy partyjne
—o—

OKÓLNIK W  SPRAW IE PODATKU PARTYJ­
NEGO

W ydział finansowy CKW przypomina O KR, że 
upływa termin wykupywania znaczków podatko­
wych za styczeń w ilości ustalonej przez CKW w 
okólniku z dnia 30 stycznia br. Zaznacza się jedno­
cześnie, że podatek partyjny, w płacany za styczeń 
dopiero teraz, wynosi 400.000 marek, z czego na 
rzecz CKW przypada 25 procent.

Podatek za miesiąc luty wynosi również 400.000 
marek, z czego na rzecz CKW przypada 50 pro­
cent. Jednocześnie przypominamy towarzyszom, 
opłacającym podatek nadzwyczajny na rzecz 
CKW, że 15 lutego upłynął ulgowy termin wplar 
cania podatku nadzwyczajnego za styczeń.

Tow arzysze, którzy  dotychczas tego nie uczy­
nili, winni zapłacić podatek za styczeń i luty 4 pro­
cent od zarobków w lutym.

Równocześnie w ydział finansowy CKW uważa 
za siwój obowiązek stwierdzić, że najlepiej w yw ią­
zują się z opłacania podatku nadzwyczajnego to­
w arzysze z Małopolski.

Tych nielicznych tow arzyszów , którzy nie zwró 
ciii kwestjonarjusza w  sprawie podatku nadzwy­
czajnego, uprasza się o wypełnienie i niezwłoczny 
zwrot,

W ydział finansowy CKW PPS.

W poniedziałek dnia 25 bm., w sali Związków 
Zawód, przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro, o godz.
7 wieczorem odbędzie się

ODCZYT
pasła tow. Kaz. Czapińskiego

na temat

Lenin a M acdonald
Po zwycięstwie Partii pracy w Anglii. — Liga 
narodów. —Stosunek do niej Francji, Niemiec, 
państw  bałtyckich. — Międzynarodówka socjali­

styczna.
Bilety po 300 tysięcy m arek sprzedaje Sekreta­

riat Rady Robotniczej, ul. Dunajewskiego 5, 11 pię­
tro, a w dniu odczytu przy kasie na sali.

Krakowska Komisja Oświatowa.

Generał Sikorski do oficerów 
ministerstwa spraw wojskowych
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Stosunki polsko-czeskie
W ychodzący we Frysztacie — w  tej 

części Śląska Cieszyńskiego, która zosta­
ła przyłączona do Czechosłowacji — „Ro­
botnik Śląski“ zamieścił pod tytułem „PPS 
a m y“ uwagi godny artykuł, który dla 
poinformowania naszych czytelników o 
łamtejszych nastrojach poniżej przytacza­
m y:

Partja  nasza, zorganizowana odrębnie dopiero 
po rozstrzygnięciu o granicach śląskich, w yszła 
Z m acierzystej Polskiej Partji Socjalistycznej 
(PPS). P artja  nasza po dawnym  Komitecie Ob­
wodowym PPSD , a później P P S  objęła w spadku 
pracę jego, prowadzoną przez 30 przeszło lat w 
obronie interesów polskiej klasy robotniczej.

Nastąpiło rozgraniczenie na Śląsku, partja na- 
sza oddzielić się musiała od PPS, bo inne nastały 
warunki prawno-państwow e. Ale — mimo w szyst­
ko — pozostało sporo punktów stycznych, prze- 
dewszystkiem  ideologicznych. My jednak, żyjąc i 
pracując w granicach republiki czechosłowackiej, 
inaczej na wiele spraw  musimy się zapatryw ać, 
aniżeli tow arzysze z PPS.

Pnzedewszystkiem różnią się nasze zapatryw a­
nia odnośnie do poglądu na stosunek Polski do 
Czechosłowaczyzny. Tow arzysze z P P S  uw aża­
ją, źe Czechoslowaczyzna jest rusofilską, że inte­
resy jej są wręcz sprzeczne z interesami Polski 
i że Czechom za leży  na słabej P o lsce .

Miarodajnem w tym wypadku dla towarzyszów 
z P P S  jest — nieuznanie przez Czechoslow ao-y- 
zne granic wschodnich Polski, ustalonych na pod­
stawie traktatu ryskiego. Pozatem  niemałym ka­
mieniem obrazy jest dla nich — przydzielenie Ślą­
ska Cieszyńskiego do Czechosłowaczyzny. Socja­
lizm polski bowiem został pozbawiony najżywot­
niejszego jego żywiołu: górników karwińskich i 
hutników trzynieckich. W szystko to są momenty, 
zakłócające dobre sąsiedzkie stosunki między obu 
narodami i państwami.

Inaczej my, jako obywatele czeskosłowaccy, pa­
trzeć się musimy na te zjaw iska w polityce cze- 
sko-słowackiej. W raz z konsolidacją polityczną 
Czechosłowaczyzny — nastąpiła u nas pewnego 
rodzaju konsolidacja gospodarcza. W yszło to na 
korzyść i nam. Polityka umów wzajemnych — o- 
kazała się środkiem, prowadzącym  do ogólnej kon 
solidacji. Jest prawdą, że dyplomacja polska nie 
może dotychczas w ykazać się żaduenii realnemi 
wynikami swych zabiegów zagranicą, zaś dyplo­
macja czeska pracuje zupełnie inaczej. 1 te zw y­
cięstw a zagraniczne dyplomacji czeskiej jakoś tak 
nieszczęśliwie się składały, że zwykle godziły w 
interesy Polski. A najgłówniejszą przeszkodę tw o­
rzy w  oczach socjalistów polskich — rusofilstwo 
Czechów, tak sprzeczne z psychiką polską i z po­
jęciami lewicy polskiej.

Ale nie w szyscy kierownicy polskiej partji so- 
cjolistycizncj dzielą te poglądy. Oto w sejmie pol­
skim wypowiedział się o kwestji czesko-polskiej 
tow. poseł dr Lieberman w  te mniej więcej sło­
w a (w dyskusji nad ekspose ministra Zamojskie­
go):

„Mimo wielkich krzywd, jakie Czechy nam 
w yrządziły, trzeba stw orzyć sąsiedzki modus 
vivendi. Mówca godzi się z p. Zamojskim, źe 
kw estja Jaw orzyny była postawiona nieod­
powiednio przez społeczeństwo i rząd. Ten­
dencje rusofilskie w Czechach potęgują się w 
miarę zaognienia się stosunków polsko-cze­
skich. Stworzenie modus vivendi osłabi ten­
dencje rusofilskie w  Czechach“.

To jest jasne postawienie kwestji. Tow, Lieber­
man staje tu na zupełnie takiejsamej platformie 
politycznej, jak my. Rozumie on, jako dalekowi- 
dzący polityk, że im bardziej Polska odsuwa się 
od średnio-europejskiej polityki, tembardziej Cze­
chy zbliżają się do Rosji i tembardziej potęgują 
się w  społeczeństwie czeskiem prądy i tendencje 
rusofilskie. Jest to bowiem zupełnie zrozumiałe. 
Rozumie też tow. Lieberman ten moment, na który 
w skazał już w  swem ostatniem ekspose minister 
dr Benesz, że Polska może jedynie zyskać na tem, 
jeśli wejdzie aktywnie do polityki europejskiej, za­
nim to uczyni Rosja.

Nieraz już wskazaliśmy na fakt niezbity i czę­
stokroć stwierdzony, że w polityce niema senty­
mentów, że wiecznym płaczem 1 boczeniem się na 
krzyw dy itp. — nie napraw im y sytuacji 1 że je­
dynie aktywność w polityce popłaca.

P P S  uprawiała w  ostatnich latach wobec Cze- 
chosiowaozyzny politykę negacji i nie próbow^Ta 
naw et wejść w bliższy kontakt z czeską socjalną 
demokracją, zaś rządowi polskiemu utrudniała zbli 
ienle się do państwa czechosłowackiego. Mamy 
nadzieję, że obecnie nastąpi nowy okres, okres 
w spółpracy nietyle politycznej, ile gospodarczej.

O ile zaś jakiekolwiek zbliżenie nastąpi — to re­
szta się już znajdzie.

Takie zbliżenie się, taki kontakt leży nrzede- 
wszystkiem  w interesie Polski, k tóra napraw ia te­
raz swoją rozklekotaną przez „Chjenę“ gospodar­
kę. A to zbliżenie się obu państw  leży również w 
interesie Polaków w  Czechosłowaczyźnie, któ­
rych spraw y mniejszościowe — jak stwierdził to 
również minister Zamojski — wejdą na inne, lep­
sze tory, gdy Polska i Czechoslowaczyzna wejdą 
na drogę porozumienia i wzajemnego zbliżenia się.

Wiadomości polityczne
—o —-

ZŁAGODZENIE OKUPACJI W ZAGŁĘBIU 
RUHRY

Korespondent „Daily Te!.“ donosi, jakoby F ran­
cja była gotowa znieść granicę celną między te­
rytorium  okupowanem a nieokupowanem niemiec- 
kiem pud warunkiem, że Niemcy przyjm ą nowy 
plan reparacyjny. Dalej Francja ma okazywać 
skłonność do złagodzenia kontroli gospodarczej na 
obszarze okupowanym i zgodzić sdę w zasadzie 
na udzielenie Niemcom 2-letniego moratorjum, nie 
może się jednak zrzec świadczeń w naturze na 
cele lepaiacyjne. Natomiast rząd angielski idzie 
w swych żądaniach dalej i chciałby uzyskać zu­
pełne opróżnienie zagłębia Ruhry i Nadrenji z tem, 
ż'J w miejsce okupacji nastąpiłaby neutralizacja 
tych terytoriów  pod gw arancją Ligi narodów.

— o o o —
OTWARCIE PARLAMENTU NIEMIECKIEGO
Parlam ent niemiecki rozpoczął 20 bm. nową se­

sję, Przemówienie wygłosił prezydent Loebe, któ­
ry  wskazał, że ustaw a o nadzwyczajnych pełno­
mocnictwach upłynęła z dniem 15 bm., wobec cze­
go parlament wchodzi w pełny zakres praw  kon­
stytucyjnych.

•—0 0 0  —
PRZESILENIE NA WĘGRZECH

„Neue Fr. P resse“ donosi z Budapesztu: Oprócz 
ministra skarbu Kallaya podał się również do dy­
misji minister sprawiedliwości Nagy. Powodem 
dymisji jest to, że Nagy na bankiecii w kilubic „Ba- 
ros“ w ygłosł mowę, w której wystąpił przeciw 
rządowi. Zwalczał on mianowicie plan pożyczki 
wewnętrznej i zaproponował wybór komisji par* 
lamentarnej, któraby zestaw iła nazwiska 10 ty ­
sięcy najbogatszych ludzi na W ęgrzech i nałoży­
ła na nich podatek w wysokości 200 miljonów ko­
ron w złocie, coby w ystarczyło na doprowadzenie 
budżetu węgierskiego do równowagi.

— 0 0 0  —
RATYFIKACJA UMOWY WŁOSKO- 

JUGOSŁOWIAŃSKIEJ
Oryginał układu włosko-jugosłowiańskiego, o- 

patrzony podpisem królewskim, natychm iast po 
ratyfikacji przez parlament został wręczony gene­
rałow i Bodroro celem przesłania do Rzymu, gdzie 
też nastąpi wym iana dokumentów ratyfikacyj­
nych. Na podstawie tego układu port B arros w raz 
z deltą zostanie w ydany władzom jugosłowiań­
skim w przeciągu dwóch dni po przyjęciu trakta­
tu. Generał Bodroro przedłoży swe listy uwierzy­
telniające jako pełnomocny minister W łoch w  Ju­
gosławii.

- 0 0 0 “

VENIZELOS ZA REPUBLIKA W GRECJI
P rasa  ateńska podaje oświadczenie Venizelosa 

skierow ane przeciw  eksterministom republikanom, 
którzy zdaniem Venizelosa przez swoją akcję mo­
gą uniemożliwić pracę republikanom. Venizelos 
oświadczył, że żądać będzie wolnego i niczem nie­
ograniczonego plebiscytu i w yraził przekonanie, 
że plebiscyt ten wykaże większość 150 tysięcy gło 
sów za republiką, jednakże przeciwny jest prokla­
mowaniu republiki w drodze zamachu stanu, gdyż 
pozbawiłoby to Grecję finansowej pomocy zagra­
nicznej i zilozowałoby ją dyplomatycznie. Venize- 
los oświadczył datej, że nie przyjmie stanowiska 
prezyoenta, aby nie dać pozoru, że rząd republi­
kański opiera się tylko na jednej partji. Venizelos 
dodał, że na stanowisko prezydenta zaproponuje 
Zaimisa.

- o o o -
ZATARG MIĘDZY SOW JETAMI A JAPONJA

Centralny komitet w ykonaw czy w Moskwie 
poleci! w strzym ać organizacje wszelkiej pomocy 
dla ofiar trzęsienia ziemi w Japonji, ponieważ rząd 
japoński nic zgodził się na przyjazd delegacji ro­
syjskiej, któraby miała nadzorow ać rozdział da­
rów.

Kolejarze a rząd
Jak wiadomo, rząd poprzedni przez usta p. W i­

tosa złożył wobec posłów robotniczych — przy li­
kwidacji strajku powszechnego — solenne zapew ­
nienie, że nikt z kolejarzy za strajk czy za prze­
konania polityczne ani wydalony, ani też prześla­
dowany nie będzie. Zapewnienie to w tej sarnej 
formie powtórzył obecny minister kolei, p, Tyszka, 
wobec przedstawicieli ZZK, oświadczając, iż wszel 
kie spraw y wydalonych za strajk zostaną załat­
wione w myśl przyrzeczenia poprzedniego rządu.

Tymczasem prezesi poszczególnych dyrekcji zu­
pełnie się nie krępują zajętem przez rząd } swego 
przełożonego ministra stanowiskiem, lecz robią, co 
im się podoba, gdyż każdy z nich uważa się za de­
spotycznego w ładcę w swym  paszaliku. W ytw a­
rza się sytuacja taka, że niewiadomo, kto tu w ła­
ściwie jest „w yższym ' i kto ma coś do gadania: 
rząd czy też jego podwładni. Źe autorytet rządu 
wychodzi na tem chyba nie najlepiej, to jasne. Naj­
bardziej zajadłym w załatwianiu porachunków po- 
strajkow ych wedle własnego widzimisię, z zupeł- 
nem lekceważeniem dyrektyw  rządu, są prezesi 
tych dyrekcji, w  których gospodarce znaleśćby 
można różne „m ankamenty“.

W  sprawie powyższej konferowała delegacja 
klubu P P S  w osobach posłów Barlickiego, Mora- 
czewskiego i Żuławskiego z premjerem Grabskim, 
który przyrzekł poczynić odpowiednie k rok i W u- 
biegłą sobotę zwrócili się w tej sprawie do p. Ty­
szki tow. posłowie Barlicki i Kuryłowicz, jako pre­
zes ZZK, zw racając ministrowi uwagę na dziwną 
a jaskraw ą rozbieżność między stanowiskiem, zaj- 
mowanem przez rząd, a postępowaniem jego pod­
władnych organów. P . Tyszka przyrzekł w ydać 
odpowiednie zarządzenia.

Spraw a oszczędnościowej redukcji na kolejach 
też nie jest załatwioną tak, jak ministerstwo kolei 
żel. przyrzekało. Dzieją się pod tym względem 
dalsze nadużycia. Naprzykład etatow ym  pracow ­
nikom odbiera się etaty, zamienia na stałodzien- 
nych, następnie na sezonowych, aby ich wreszcie 
wyrzucić. Gdy ktoś z etatowych nie chce zgodzić 
się na odebranie mu etatu, w ydala się go, a na je­
go miejsce przyjmuje się nowego, jako „stałodzien- 
nego“. Albo naprzykład pracowników, mających 
po 15—20 lat służby, a więc w  pełni jeszcze sił, 
mogących dla kolei pracować, posyła się na eme­
ryturę. P rzytem  usuwa się z kolei przeważnie naj­
biedniejszych, zwiększając szeregi tych, których 
państwo musi jako bezrobotnych utrzymyiwać.

W obec tego pos. tow. Kuryłowicz, na komisji 
komun, postawił wniosek, w zyw ający minister­
stwo kolei żel., aby przedłożyło czem rychlej jak 
najdokładniejsze, oparte na ścisłych datach spra­
wozdanie w sprawie redukcji (ilu wydalono, lata 
służby, stan m ajątkowy j t. p.). Wniosek ten ko­
misja uchwaliła.

l  radli soctaitstycznego
—o—

ZGROMADZENIE W NOWYM SĄCZU
W niedzielę 24 lutego, o godz. 3 po południu, w 

sali m agistratu odbędzie się zgromadzenie posel­
skie, na którem przemawiać będą posłowie tow. 
dr. Zygmunt Marek i Kazimierz Czapiński. O licz­
ny udział uprasza pow. Komitet PPS.

Przegląd społeczno
—o —

ALBERT THOMAS W  POZNANIU
W e środę wieczór przybył do Poznania w dro­

dze do W arszaw y Albert Thomas, dyrektor mię­
dzynarodowego biura pracy. Odpowiadając na po­
witanie, p. Thomas zaznaczył, że przyjeżdża do 
Polski jako do kraju, reprezentowanego w biurze 
pracy l kroczącego na czele państw, mających 
wysoko postawioną ochronę pracy. W szystko po­
zwala przypuszczać, że Polska stoi na silnych pod­
stawach. Instytucje wasze, zorganizowane w mię- 
dzynarodowem  biurze pracy, zabezpieczają Polsce 
m iędzynarodowy charakter. P . Thomas zaznaczył, 
że był w Polsce pierw szy raz w roku 1920, pod­
czas najazdu bolszewickiego, potem w roku 1922 i 
przybyw a teraz i może stwierdzić, że w kraju wi­
dzi coraz w iększy postęp. Następnie przedstaw i­
cielowi PAT-a udzielili p. Thomas następujących 
wyjaśnień: Do Polski przybywam , aby odwiedzić 
starych przyjaciół i podziękować za ratyfikację 
13 konwencji. Jest to w izyta grzeczności i kurtua­
zji. Polska coraz bardziej wchodzi w życie między­
narodowe i może śmiało spoglądać w przyszłość. 
Moja w izyta musi być krótką, gdyż odwołują mnie 
moje obowiązki. W  tow arzystw ie p. Thomasa przy 
był p. Rittle, szef gabinetu międzynarodowego biu­
ra  pracy i p. Lebrun, sekretarz osobisty p. Tho­
masa.
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KK9NIKA
—O—

Kraków, 22 lutego.

Ruch kolejowy
Jak donoszą meldunki ze w szystkich dyrekcyj 

kolejowych na całym  obszarze państw a panują 
silne mrozy, co utrudnia pracę przetokow ą w pun­
ktach węzłowych. Skutkiem silnych mrozów psu­
ją  się parow ozy. W Szczakowy w obrębie dyrek­
cji krakowskiej, mróz dochodzi do 24 stopni. W 
dyrekcji wileńskiej ruch kolejowy utrudniony 
skutkiem zasp, gdyż opady śnieżne trw ają dalej. 
Tem peratura wynosi &—10 stopni. W obrębie d y ­
rekcji stanisławowskiej o tw arto  ogólny ruch na 
linji Dolina-W ygoda. Ruch w strzym any jest na li­
nii Kopyczyńce-Husiatyn, Pałachicze-Tłóm acz, Ko 
łomyja-Słoboda Rungurska i Kołomyja-Jasionów. 

— o o o —
ZAĆMIENIE KSIĘŻYCA. Z obserwatorium  krak. 

donoszą: Obserwowanie wczorajszego zaćmienia 
księżyca z obserw atorium  krakowskiego utrud­
niała n.gła, z której księżyc wyłoni! się o  godz. 
17 min. 44. W  tym momencie zarysow ała się sła­
bo czerw ona tarcza księżyca całkowicie zaćmio­
nego. O godz. 17 min. 57 rąbek księżyca w ynu­
rzy ł się z cienia, zaś o godz. 18 min. 57 i pół na­
stąpił koniec zaćmienia. W szystko odbyło się zga­
dnie z obliczeniami.

NIEZWYKŁY MRÓZ. W czoraj rano mieszkań­
cy Krakowa zaskoczeni zostali silnym, bo 21 st. C 
mrozem. Mróz trw ał praw ie do południa, gdyż 
słońce przygrzew ające w godzinach południowych 
przełam ało zimno, tak, że term om etr w skazyw ał 
już w  południe 0 stopni. W ieczór zimno się nieco 
spotęgowało.

PROGNOZA NA PIĄTEK: Przew ażnie po­
chmurno i mglisto* miejscami opady, śnieg lub 
deszcz, tem peratura w pobliżu 0 stopni, słabe w ia­
try  południowo-zachodnie i zachodnie.

POLSKIE WIDOWISKA LUDOWE. W  piątek 
22 bm. odbędzie się w miejskiem Muzeum przem y- 
słowcm  wykład pro!, dra Jana St. Bystronia pt. 
„Polskie widowiska ludowe“. Początek o godz. 7 
w ieczór.

ZWIĄZEK EMERYTÓW, INWALIDÓW, WDÓW
I SIEROT KOLEJOWYCH W KRAKOWIE zwo­
łuje nadzwyczajne walne zgromadzenie na dzień 
24 lutego godzina 10 przed południem do sali obrad 
m agistratu.

OTWARCE WYSTAWY GOŁĘBI POCZTO­
WYCH nastąpi w  niedzielę tj. 24 lutego o godzinie
II  w  domu Żołnierza polskiego przy ulicy Lubicz 
w  obecności protektorów  wojewody K ow alkow ­
skiego, dowódcy OK. gen. Kulińskiego, prezydenta 
Federowicza, W ydziału Krakowskiego T ow arzy­
stw a hodowców drobiu, delegatów  m inisterstw a 
spraw  wojskowych, m inisterstw a rolnictwa i dóbr 
państw owych, misji francuskiej, małopolskiego 
iTow. gospodarczego lwowskiego, Tow arzystw a 
rolniczego krakowskiego, delegata Komitetu dla 
spraw  hodowli drobiu w W arszaw ie, — jak rów ­
nież delegatów kilku innych tow arzystw  hodow­
ców  drobiu i zaproszonych gości. W ystaw a ta  bu­
dzi wielkie zainteresowanie tak w śród sfer woj- 
sko \ ych jak i cywilnych hodowców gołębi tem 
bardziej że w  Krakowie podobną w ystaw ę urzą­
dzano przed 12-stu laty. Najlepszym dowodem za­
interesow ania się jest nadesłanie licznych dekla- 
racyj z całego kraju na przeszło 400 par gołębi 
w ystaw ow ych, które w  sobotę zostaną umieszczo­
ne w  nader gustownie urządzonej obszernej i o- 
fcrzanej hali w ystaw ow ej. Komitet w ystaw y  po­
czynił w szdkie starania, by nadesłane okazy zna­
lazły  pieczołowitą opiekę tak pod względetm po­
mieszczenia jak i karmienia, a hodowcy nie zostali 
narażeni na stratę.

Między nagrodami znajdują się: puhar srebrny, 
m edale złote, brązowe, dyplomy, listy pochwalne 
1 inne dary , które nadesłali m inisterstwo spraw  
wojskowych, m inisterstw o rolnictwa i t. d.

ZABAWA TANECZNA SŁUŻBY MIEJSKIEJ. 
¡Tow. wzajemnej pomocy służby miejskiej urzą­
dza w sobotę 1 m arca w  wielkiej sali Tow. gimn. 
„Sokół“ zabaw ę taneczną pod protektoratem  pre­
zydium miasta. Dochód przeznaczony jest na fun­
dusz wdów i sierót po członkach T ow arzystw a. 
Zaproszenia w ydaje woźny w prezydium magi­
stratu  p. Woźniak. Początek zabaw y o godz. 9 
wieczór. Strój w ieczorowy.

POŻAR W STAROSTW IE KRAKOWSKIEM. 
W c?oraj po południu wybuchł pożar w  gmachu 
starostw a krakowskiego przy  ul. Starowiślnej, w 
biurze na II piętrze. Ogień pow stał od pieca i objął 
w krótce pakę z opałem, a od niej również podło­
gę. P rzyby ła na miejsce straż  pożarna musiała dla 
»lokalizowania ognia w yrąbać podłogę, poczem 
pożar został ugaszony. Szkoda znaczna.

POKASANI PRZEZ WŚCIEKŁEGO PSA. Po­
gotowie ratunkowe interweniowało wczoraj w 
dwó''h wypadkach pokąsania przez psy. W  pierw ­
szym  wypadku opatrzono p. Jadwigę Szczygło- 
wą, żonę oficera, zamieszkałą przy ul. Topolowej 
l  30, która doznała dwóch ran na ręce od uką­
szenia przez psa zdradzającego objawy wściekli­
zny. Nadto opatrzyło pogotowie p. Hirucha tton- 
cora, którego pokąsał pies na ul. Lubicz 7. W obu 
wypadkach lekarz pogotowia polecił pokąsanym 
udać się do zakładu prof. Bujwida.

WŁAMANIE. DO składu farb Kaz. Mikulskiego 
przy ul. Garbarskiej 10 włamali się jacyś opryszki 
i skradli mu pokost i farby w artości kilkuset mllj. 
marek.

WŁAMYWACZ POD KLUCZEM. Policja are­
sztow ała 17-letniego St. Guzdka pod zarzutem 
włam ania do restauracji Butterfassa przy  ul. T ry- 
nitarskiej 19. Skradł on tam 19 flaszek wódki.

WIELKA OBŁAWA POLICYJNA. OnegdaJszeJ 
nocy przeprowadziła policja obław ę za złodzieja­
mi, w  czasie której aresztow ano 41 osobników, 
znanych policji, jako zawodowych złodziej!. Ce­
lem obław y było wyśledzenie spraw ców  ostat­
nich śmiałych włam ań dokonanych w  centrum 
miasta. Obławę przeprowadzono w 12 dzielnicach 
miasta, a brało w niej udział 6 komisarzy, 45 w y­
wiadow ców i 46 policjantów. W czasie obław y 
przetrząśnięto kryjówki złodziejskie, oraz miesz­
kania osób dozorowanych i skontrolowano szynki. 
P rzez cały  wczorajszy dzień przesłuchiwała po­
licja doprowadzonych osobników „pod Telegraf*.

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA MIESZKANIO­
WEGO. Policja aresztow ała Stanisław a Bąkow- 
skiego pod zarzutem  szeregu kradzieży mieszka­
niowych. Między innemi skradł on z masarni Ku­
mali przy ul. Dolne M łyny większą ilość kiełbas.

T E A T R Y  i K O N C E R T Y
ECHA JUBILEUSZU M. JEDNOWSKIEGO. 25-lec!e

pracy zasłużonego i popularnego artysty p. M. Jednow- 
skiego odbił się gfośnem echem w szerokich sferach 
miłośników teatru. Dowodem tego były liczne telegra­
my i listy przesiane jubilatowi ze wszystkich środo­
wisk kulturalnych Polski; wśród nich zwróciły uwagę: 
piękne pismo prezydium i komisji teatralnej m. Krako­
wa, serdeczne listy dyrektorów: Józefa Kotarbińskiego, 
Solskiego, Szyfmana, Gorczyńskiego, oraz wszystkich 
niemal filij Związku artystów, oraz nader licznych osób 
prywatnych. Wśród darów zwróciła uwagę wspaniała 
zastawa srebrna ofiarowana przez komitet obywatelski, 
sygnet rzeźbiony francuskiej roboty, ofiarowany przez 
dyrekcję teatru, wspaniałe album ostatnich litografii 
W yczółkowskiego pt. „Melancholia“, kilka obrazów, o- 
fiarowanych przez artystów krakowskich, a wreszcia 
cały szereg „żywego inwentarza“ etc.

Raut na cześć jubilata urządzony przez kolegów w 
teatrze po przedstawieniu na foyer, zgromadził kilkaset 
osób dodając do uroczystości jeszcze jeden akcent ser­
decznych stosunków społeczeństwa krakowskiego z je­
go sceną.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Jutro w sobotę i po­
jutrze w niedzielę „Rozkosz uczciwości“. Dzisiaj 
„Świerszcz za kominem“. Repertuar najbliższych dni 
wypełni w całości „Rozkosz uczciwości" naprzemian ze 
„Świerszczem za kominem“. W niedzielę po poi. farsa 
fredrowska „Gwałtu co się dzieje".

Z TEATRU BAGATELA. Dziś w piątek premjera far­
sy „Dziesięć minut w samochodzie“, której obsadę two­
rzą pp. Grabowska, Modzelewska J, Hellen, Skalska, 
Gorajska, Miedzitiska, Berski, Szubert, Turski, Winkler 
i inni. Dalsze powtórzenia tej sztuki w sobotę, niedzielę 
1 droi następne. W sobotę i niedzielę po poł. po cenach 
zniżonych „Chimery“.

OPERETKA. Z powodu wyjazdu personalu do Cie­
szyna dzJś w piątek teatr zamknięty. Jutro w sobotę 
„Księżniczka czardasza“ z pp. Czerniawską, Rapacką, 
Zimajer, Wesołowskim, Sempolińskim, Rewerą-Rew- 
skim, Karasińskim, Rawitą i Wojnarowskim w głównych 
rolach. W niedzielę po poł. „Wojna z babami“, wieczo­
rem „Katja tancerka“. W poniedziałek teatr zamknięty 
z powodu generalnej próby z „hrastjuity“.

XIII. PORANEK SYMFONICZNY ze sławnym dyry­
gentem Walerym Berdiajewem odbędzie się w niedzielę 
24 bm.

Z POISKS
UCZCZENIE PAMIĘCI TRAUGUTA. Pism a 

w arszaw skie zamieszczają odezwę w zyw ającą do 
uczczenia pamięci T rauguta przez wmurowanie 
tablicy pamiątkowej w Szestaków ce pod Brze­
ściem lit., gdzie się urodził, drugiej w ścianie szko- 
iy  w Listoczy, oraz postawienie krzyża w Tw or­
kach, gdzie rozpoczął walkę z Moskalami.

DYREKTOR MIĘDZYNARODOWEGO BIURA 
PRACY ALBERT THOMAS w ygłosi w  piątek 23 
lutego o godz. 1S odczyt w  sali rady miejskiej w 
W arszaw ie z  dziedziny zagadnień społecznych 
pod tytułem  „Praca 1 pokój powszechny“.

CENY POTRAW  W RESTAURACJACH WAR- 
SZAWSKICH po odbytych naradach właścicieli 
rcstauracyj z rzeczoznawcam i ustalono w  sto ­
sunku procentowym do ceny surowego mięsa. Da 
to możność łatwei kontroli pobieranych cen w re- 
stauracjach.
‘ OLBRZYMIE KRADZIEŻE LISTÓW  ZAGRA- 

NICZNYCH. Policja w arszaw ska w ykry ła nowe

nadużycia z listami zagranlcznemi w  urzędzie po­
cztowym w  W arszawie 11. W związku z tem a- 
resztowano dyjetarjusza pocztowego Zygmunta 
Ziszkiewicza i urzędnika Józefa Cukiernickego. 
Rewizja osobista u Ziszkiewicza dała niezwykły 
wynik. Ze wszystkich jego kieszeni poczęły się 
sypać listy z Francji, Anglii, Niemiec i Belgji. Li­
stów  tych znaleziono u niego 325. U Cukiernickie­
go w mieszkaniu znaleziono 40 franków, tudzież 
trzy  koperty wypełnione znaczkami pocztowemu 
Rewizja dokonana w mieszkaniu Ziszkiewicza zo­
stała uprzedzona, albowiem znaleziono tam tylko 
ślad spalonych papierów. Ziszkiewicz przyznał 
się do kradzieży, tłumacząc się brakiem środków 
do życia. Obu urzędników aresztowano.

STRZAŁY W RESTAURACJI. P rzy  ul. Długiej 
w  W arszaw ie w restauracji przy hotelu Polskim 
zabaw iały się dw a tow arzystw a męskie. P rzy  
jednym stoliku, gdzie znajdował się Mikołaj Le­
miesz, kasjer ministerjum skarbu, podniecenie al­
koholowe w yraziło się gwizdaniem. Drugi stół o- 
ponował przeciwko temu. W tedy p. L. zbliżył się 
do stolika oponentów i w  sposób, który ci uwa­
żali za wysoce obrażający, natarł na nich słownie. 
Oni na to uciekli się do argumentu mocniejszego 
— w  postaci kufli. W tedy L. wyjął rewolw er i 
zaczął strzelać, aJe szczęściem tylko na postrach 
w  sufit. Właściciel restauracji zaw ezw ał policję, 
która zwaśnione strony odprowadziła do XII ko­
misariatu i z zajścia spisała protokół.

DO WIADOMOŚCI OCIEMNIAŁYCH INWA­
LIDÓW WOJENNYCH. Zarząd Spójni, małopol­
skiego Związku ociemniałego żołnierza, w zyw a 
wszystkich inwalidów ociemniałych a zamieszka­
łych na terenie Małopolski, aby w czasie jaknaj- 
krótszym  dla swego własnego dobra i koleżeń­
skiego poczucia wspólnej niedoli zgłoszenie do 
Związku uskutecznili. Równocześnie podaje się do 
wiadomości współczujących z niedolą ociemnia­
łych wojennych, że mogą również wstępować do 
Związku w  charakterze członków wspierających 
i założycieli. Zgłoszenia skierow yw ać należy pod 
adresem  Spójnia, małopolski Związek ociemnia­
łego żołnierza Lwów, ul. Kleparowska 27, 11. p.

ZNIŻKA CEN BILETÓW TRAM W. W E LW O­
WIE. Sekcja finansowa Rady miejskiej uchwaliła 
zniżyć ceny biletu jazdy o 50 tysięcy na 300 tys. 
marek. Odpowiednio też zostały zniżone ceny bi­
letów miesięcznych.

ZWYCIĘSTWO ZNMS „ŻYCIE“ W  WYBO­
RACH DO RADY AKADEMICKIEJ WE LWO­
WIE. Jak donoszą z kół akademickich, w ybory 
do Rady akademickiej przy nadar licznym udziale 
głosujących dały wynik następujący: lista nr. 1 — 
3 mandaty, lista nr. 2 — mandatów, lista nr. 3 
(„Życie“ 1 tow. ak. „Zjednoczenie“) — 7 manda­
tów. Z ramienia ..Życia“ wchodzą w  skład Rady 
akademickiej: Ochman Jan, Dziurżyński Stani­
sław, Janicki Stanisław  i Dzięgała Franciszek.

Z zagranico
CZICZERIN U PAPIEŻA. „Pstit Parislen" tw ier- 

dzi, że Cziczerin uda się w  najbliższym czasie do 
Rzymu, gdzie będzie na audjencji u papieża.

GRÓB FARAONA. Rząd egipski cofnął wdowie 
po lordzie Carnavon koncesję na dalsze poszuki­
wania w grobowcu Tutankhamena.

STRAJK BANKOWCOW W WIEDNIU. Roko­
wania z strajkującymi urzędnikami bankowymi, 
toczą się dalej przy pośrednictwie kanclerza Sei- 
pla. Obie strony zobow iązały się przez czas po­
średnictw a nie zaostrzać konfliktu.

KATASTROFA KOLEJOWA. Z powodu silnych 
opadów śnieżnych w  Hiszpanji zderzyły się dwa 
pociągi, z których jeden został całkowicie rozbity. 
Dotąd w ydobyto trzy zwłoki i 6 osób ciężko ran­
nych.

POLOWANIE NA LWA W E FRANCJI. Pod­
czas burzy, która szalała na południu Francji, klat­
ka z lwem przewożona do menażerii koleją z Niz- 
zy do Tulontt została porwana przez w icher z o- 
tw artego brankardu, padła na tor, strzaskała się, 
a lew, w ydostaw szy się na wolność, pognał w 
las, szerząc panikę śród ludności. S tało się to mię­
dzy stacjami Puget i Ctiers. Zaalarmowano nie* 
zwłocznle okolicznych mieszkańców, którzy w raz 
z wojskiem, wezwanem z Tulonu, urządzili obła­
wę. Minęła jednak noc 1 dzień następny, zanim 
zdołano niebezpiecznego gościa w ytropić i zabić.

NOWY SKANDAL W  AMERYCE. W edle do­
niesień z Nowego Jorku władze am erykańskie w y­
kry ły  now y skandal finansowy. Jak zapewniają 
z dobrze poinformowanego źródła, idzie tym ra­
zem o fałszerstw o banknotów w wysokości 2 mi­
lionów dolarów . Odnośnemi operacjami mieli się 
zająć urzędnicy jednego z banków federacyjnych, 
łącznie z dyrektorem  jednego z banków na za­
chodzie. Spraw ą zajęło się ministerstwo sprawie­
dliwości, a jak zapewniają, minister posiada w 
swojem ręku sensacyjny w prost m ateriał.
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O zespolenie stronnictw ludowych
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

Warszawa, 21 lutego. 
Zarząd główny Związku stronnictw ludowych 

(W yzwolenie i grupa Dąbskiego) na dzisiejszcm 
posiedzeniu powzięły następującą uchwałę: „Wo­
bec zdrady Piasta i nacisku, w yw ieranego przez

obóz klerykalno-endecki na lud, konsolidacja n o ­
szy ludowej jest konieczną. Wobec tego zarząd 
główny postanawia rozwinąć akcję, mającą na ce­
lu zespolenie stronnictw ludowych“.

Uchwała ta wskazuje,-że jednym z pierwszych 
kroków będzie nawiązanie kontaktu z grupą Bryla.

Endecy zapowiadają p. Grabskiemu wojnę
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

W arszaw a, 21 lutego.
Wynikiem wczorajszych obrad Związku ludowo 

narodowego w  sprawie nominacji generała Sikor- 
skiągo ministrem spraw  wojskowych jest uchwa­
lenie rezolucji, k tóra zapowiada, że „powołanie o- 
sobistośd w  walkach partyjnych silnie zaangażo­
wanej na kierownicze stanowisko musi podważyć 
zaufanie społeczeństwa, niezbędne dla sanacji skar

bu i musi wpłynąć na zmianę dotychczasowego 
stanowiska klubu wobec rządu, który swoje po­
parcie dał dla przeprowadzenia reformy s k a r b i  
wej“. Klub parlam entarny poleca prezydjum za­
żądać od rządu wyjaśnień, od których uzależni 
dalsze swoje stanowisko wobec rządu.

Podobną co do treści uchwałę powziął klub Du- 
banowicza.

Zakończenie strajku w Anglii
P ary ż  (PAT). Z Londynu donoszą urzędowo, 

że strajk robotników dokowych zakończył się.
Londyn (PAT). W edług ogłoszonego o godz. 2 

w  nocy komunikatu, tekst układu, zaw artego mię­
dzy przedstawicielami robotników a pracodawców 
podany będzie jeszcze rozpatrzeniu przez konfe­
rencję delegatów obu stron, k tóra się zbierze w  
ministerstwie pracy. Rozpoczęde pracy w portach 
zależne jest od wyników konferencji

STRAJK ZAWINILI PRACODAWCY
Wiedeń (PAT). „Neue Freie P resse“ donosi z  

Londynu, że sąd polubowny w  sprawie strajku 
w ydał orzeczenie, z którego wynika, że strajk wy- 
;wołali przedsiębiorcy. W obec tego orzeczenia ze­

brali się przedsiębiorcy i «łożyli nowe propozycje 
dla strajkujących.

WARUNKI UGODY 
Londyn (PAT). Dzienniki donoszą, że strajk ro­

botników dokowych został zlikwidowany na pod­
staw ie umowy po rokowaniach, które u w a ły  całą 
noc. P rzedstaw idele pracodaw ców  zgodzili się na 
podwyżkę płacy o 2 szylingi dziennie. To niespo­
dziewane zakończenie strajku nastąpiło na konfe­
rencji przed sądem rozjemczym, k tóra zakończała 
się nad ranem. Następnie pod przewodnictwem mi­
nistra pracy zebrali się przedstawiciele przedsię­
biorców i robotników, celem ustalenia definityw­
nego warunków, które mają być zatwierdzone 
przez delegację robotników dokowych.

S I I P 1
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszaw a, 21 lutego.
Na dzisiejszcm posiedzeniu Sejmu toczyła się w 

dalszym  ciągu dyskusja nad ustaw ą o ochronie lo­
katorów . Z licznie wygłoszonych przemówień za­
sługuje na uwagę mowa posła tow. Pużaka, który 
protestować przeciw dopuszczeniu dobrowolnych 
umów. P raw ica dąży do odbicia sobie chudych lat, 
a to odbijanie zaczyna już przejawiać się w licz­
nych transakcjach.

Dyskusję przerwano, poczem przystąpiono do 
wniosków nagłych. Następne posiedzenie jutro.

* • *

Komisje sejmowe
(PAT). Warszawa, 21 lutego.

Połączone komisje przem ysłowo-handlowa i 
morska, przy udziale przedstawicieli minister­
stw a przem ysłu i handlu, skarbu i wojska, obra­
dow ały  nad kw estją budowy portu w  Gdyni. Po 
dyskusji przyjęto jednomyślnie następującą rezo­
lucję: Połączone komisje sejmowe przemysłowo- 
handlowa i m orska w  uznaniu potrzeby posiada­
nia przez Polskę własnego portu na Bałtyku i po­
wołując się na uchwałę Sejmu z 23 w rześnia 1922
0 budowie portu w  Gdyni, w zyw ają rząd, by za­
stosował wszelkie środki natury prawnej i finaso- 
wej celem przyspieszenia budowy tego portu o 
pojem nośd co najmniej 2 i pół miljona ton, gdyż 
budowa tego portu staje się coraz bardziej naglą­
cą potrzebą państwa.

Komisja budżetowa omawiała budżet urzędu e- 
migracyjnego i dział wydatków budżetu minister­
stwa pracy.

Komisja komunikacyjna przyjęła w  trzedem 
czytaniu projekt ustawy o zakresie działania mi­
nisterstwa kolei i organizacji urzędów kolejowych.

Następnie przystąpiono do dyskusji nad projek­
tem ustaw y o poczcie, telegrafach i telefonach. 
P rzyjęto  siedem artykułów  projektu, dotyczących 
wyłączności państwowej pocztowej, telegraficznej
1 telefonicznej, przyczem monopol nie obejmuje 
paczek do wagi 5 kg. i druków. Przyjęto  artykuł 
upoważniający ministra przem ysłu do udzielania 
koncesyj na radiotelegrafy.

Komisja ochrony pracy odbyła trzecie czytanie 
projektu ustaw y o ubezpieczeniu na wypadek bez­
robocia. Obecny na posiedzeniu wiceminister Klar- 
ner oświadczył, że rząd sprzeciwia się rozszerze­
nia tej ustawy na pracowników umysłowych i ro­
botników rolnych. m

Komisja prawnicza pod przewodnictwem pos.

tow. M arka uchwaliła zmianę artykułu 8 p ryw at­
nego praw a międzynarodowego i artykułu 10 pra­
wa międzynarodowego w tym  kierunku, że do 
umów o pracy, zawieranych z pracownikami w 
przedsiębiorstwach handlowych, górniczych i 
przem ysłowych, ma stosow ać się prawo miejsco­
we tego miejsca, w  którem praca jest w ykonyw a­
na. Następnie przyjęto art. 9—11 pryw atnego pra­
w a międzynarodowego, bez zmiany. W artykule 
30 skreślono przepisy o obyw atelstw ie. Również 
przyjęto resztę artykułów  o zobowiązaniach z 
dziedziny praw a międzydzielnicowego. Następnie 
pos. H artghs referow ał spraw ę chylenia ograni­
czeń praw  ludności żydowskiej i żądał w ybrania 
podkomisji. W  glosowaniu uchwalono przejść do 
dyskusji szczegółowej i w ybrano podkomisję, któ­
ra  ma ustalić przepisy ograniczające ludność ży­
dowską, a które mają być zniesione. Uchwalono 
w ezw ać rząd, by do dni 14 przedłożył projekt u- 
staw y o zniesieniu wszelkiego rodzaju ograniczeń 
pod względem osobowym, wyznaniowym i stanu.

Albert Thcmas w Warszawie
Warszawa (PAT). W czoraj p rzybył tu Albert 

Thomas, dyrektor międzynarodowego biura pra­
cy, w  tow arzystw ie p. Nittla, szefa gabinetu, p. 
Lebruna, sekretarza osobistego i p. W arszowskie- 
go, delegowanego na spotkanie gościa. Na dworcu 
powitali Thomasa p. Simon, kierownik minister­
stw a pracy, delegat rządu do rady administracyj­
nej międzynarodowego biura pracy, p. Sokal, dr. 
Konopka, imieniem prezesa ministrów, oraz pp. 
Makowski, Woflowski i Potulicki z m inisterstwa 
spraw  zagranicznych. Thomas zamieszkał w  apar­
tamentach prezesa R ady ministrów.

Co ks. Oraczewski robi 
w Ameryce?

Warszawa (tel. w ł. „Naprz.“). Korespondent 
W asz otrzym ał z Nowego Jorku wiadomość, że 
niedawno zw róciła się do redakcji tamtejszego 
„Nowego Św iata“ sekretarka znanej milionerki a- 
merykańskiej p. C ourts-Jam es z  zapytaniem, czy 
redakcja zna ks. Oraczewskiego z W arszaw y, któ­
ry  się do tej milionerki zwrócił o pieniądze dJa 
polskich inwalidów. W mieszkaniu swem przy Co­
lumbus avenue 88 ks. Oraczewski przyjm ował 
„kapitanów wojsk polskich“ i przesyłał do kraju 
jakieś ważne papiery. Posiadał on też list poleca­
jący od Paderewskiego.

Z tej wiadomości okazuje się, że poszukiwany 
przez władze zà udział w PPF* ks. Oraczewski 
grasuje w Ameryce.

Złoto dla skarbu narodowego
Warszawa (tei. wł. „Naprz.“). Skarb narodowy 

nabył za 30 miljardów marek złota. Pieniądze te 
pochodzą ze zbiórki komitetu na skarb narodowy.

Skandal bankowy w Warszawie
Warszawa (tel. w ł. ,.Naprzodu“). Dzienniki po­

dają szczegóły o nadużyciach w banku francusko- 
polskim. Rewizja w lokalu banku przeprowadzona 
została wczoraj wieczorem, przyczem  zabrano 
wszystkie m aterjały pisemne, zaś kasę, S7afy 1 
biurka opieczętowano. Aresztowany został dyre­
ktor banku L. George, oraz zastępca jego Jerzy  
Hue, który został zwolniony za zobowiązaniem po­
zostania w  W arszawie. Dyrektor Geor^e odsta­
wiony został do dyspozycji władz sądowych. We­
dług pogłosek, operacje banku prześcigują opera­
cje Stückgolda. W aluty l dewizy, wywożone bez 
zezwolenia, dosięgają zawrotnych sum. Spraw a 
przekazana zastała sędziemu Luksemburgowi. A- 
resztow any dyrektor George poruszył wszelkie 
sprężyny, aby w yw ikłać się z matni, między inne- 
mi usiłował uzyskać interwencję poselstwa fran­
cuskiego.

Nadużycia w państwowych 
zakładach graficznych

Warszawa (td . w ł. ,»Naprz"). Rewizja w pań­
stw ow ych zakładach graficznych ujawniła szereg 
nadużyć. Gospodarka w tych zakładach już daw ­
no budziła duże wątpliwości, wobec czego p. Grab« 
ski zarządził surow ą rewizję nadzwyczajną. Ko­
misja rewizyjna odkryła wielkie nadużycia, mię­
dzy innemi stwierdziła, że zakłady posiadały o l ­
brzym ie  zapasy papieru i innych m aterjalów, któ­
re mogły w ystarczyć na 10 lat, a mimo to dalej 
kupowano m aterjały tylko dlatego, aby otrzym ać 
prowizje.

o o o  —

Rokowania angielsko-sowieckie
Londyn (AW). Macdonald zakomunikował so- 

wieckiemu delegatowi Rakowskiemu o sformuło­
waniu warunków przez związek przem ysłowców 
angielskich, celem podjęcia rokowań z Rosją. W a­
runki te są następujące: 1) uznanie poręki ze stro­
ny  rządu sowieckiego za w szystkie długi 1 zobtfc 
w iązania państw owe i pryw atne dawniejszych 
rządów rosyjskich, 2) podjęcie ponownej w ypłaty  
procentów zaległych od tych długów i w ynagro­
dzenia za szkody, które angielscy obywatele po­
nieśli wskutek rewolucji w  Rosji.

Sojusz rumuńsko-włoski
Londyn (AW). Z Bukaresztu donoszą, że gene­

ra ł Averescu udał się z polecenia rządu rumuń­
skiego do Rzymu, w celu odbycia rokowań z rzą­
dem włoskim dotyczących utworzenia ententy. 
Jak słychać, rząd rumuński ma zaproponować wy­
bór młodszego syna rumuńskiej pary  królewskie! 
księcia Mikołaja na króla AlbanjL

Jak faszyści robię wybory
Rzym (PAT). Listy okręgowe kandydatów  rzą­

dowych zostały we w szystkich okręgach ogłoszo­
ne. Listy rządowej składają się przeważnie z fa­
szystów , zaś w prowincjach południowych zawie­
rają liczne nazwiska osobistośd parlam entarnych 
nie faszystów  jak ap. Orlando, Niçois, Scala itd. 
Listy obejmują pozatem około 30 byłych uczestni­
ków wojny oraz znaczną liczbę osobistośd ze 
św iata naukowego, przemysłu, roJnictwa nienaJe- 
żących do żadnej partji. Rząd w ystaw ił pozatem 
w  3 okręgach listy pomocnicze, mające się prze- 
dw staw ić  listom m niejszośd opozycyjnej. Poza 
temi listami oraz listami prawicowych liberałów 
toskańskich rząd uważa wszystkie inne listy za 
wrogie, albo conajmniej konkurencyjne.

Z im ach na przywódcę faszystów
Wiedeń (PAT). „Neue Freie P resse“ donosi z 

P aryża: Na przyw ódcę faszystów  włoskich w Pa­
ryżu i redaktora faszystowskiego organu „Italie 
Nouvelle“, Bonserovisi‘ego, dokonano wczoraj w  
nocy zamachu w  jednej z restauracji. Gdy Bonse- 
rovisi kończył kolację, zbliżył się do niego jeden 
z kelnerów i strzelił dwukrotnie. Jedna kula chy­
biła, druga trafiła Bonseroviego w  głowę poza 
prawem  uchem. Obecni w restauracji rzucili się na 
spraw cę zamachu i rozbroili go. Przesłuchiwany 
podał, że nazyw a się Ernesto Bonamini, liczy lat 
21, jest anarchistą i chciał zemścić się za zarzą­
dzenia rządu faszystowskiego we W łoszech prze­
ciw komunistom i anarchistom. Bonserovisi ciężko 
ranny, przewieziony został do szpitala.

\
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KURS FRANKA WALORYZACYJNEGO
pozostał na 22 lutego niezmieniony, t. j. 1,800.000 
marek.

KURS DOLARA 
Kraków, 21 lutego. W  dniu dzisiejszym kurs do­

lara w  obrotach bankowych wynosi! 9,320.000 ma­
rek, przy tendencji zniżkowej i znacznej podaży.

BONY PODATKOWE 
W arszaw a (AW). Ministerium skarbu podaje, iż 

bony podatkowe, które przyjm owane byty  tylko 
w  kasach skarbow ych na spłatę podatków, obec­
nie przyjmowane będą również przez PKKP w pe­
wnym  stosunku procentowym przy spłacaniu kre­
dytów  Złotowych.

GENERALNA DYREKCJA POCZT
W arszaw a (PAT). Generalna dyrekcja poczt ko­

munikuje, że wobec rozwiązania m inisterstwa 
poczt i telegrafów należy, celem uniknięcia niepo­
rozumień, kierować korespondencje do centralnego 
zarządu poczt pod adresem ; „Generalna dyrekcja 
poczt i telegrafów“, bez dodatku „ministerstwo 
przem ysłu i handlu“.

UlCIUtt nftttfO W SKO x 21 lutego
W tysiącach maiek polskich ]

Akcje bankowe oiiai. | żadanu | TransaKCie |
Bank Przemysłowy i—VIII 1800 2-00 2050-1900
Bank H ipoteczny............. 2750 3250 Gov.0
Bank Malopoiski................ 2 00 2600
Ziemski Bauk Kredyt. . . 1000 1500 1300-1150 j
Powszechny Bank Kredyt 375 425
Akc. Bank ¡¿wiązkowy l-iX 450 £>60
Bank Komercjalny 1—IV 450 550 6 5 0 - 600 |
Bank Kred. w Warszawie 25t0 30u0 i
Bauk ¿ wiąz Spóiek Zarób. 
Bank ¿lemski, Łańcut . . 
Miljouowka . . . . . . . . .

20000 2.000 1
W tysiącach marek polskich

Akcje tow. hsndl. i przom. ollar. żądano | lrausiiKcie
P. i .  tL l—V-em ................ 1200 1700 1575-lri60
,jxu(>ex . . . . . . . . . .  . 75 lOO 85— 75
.Pnurina* (B. Jawornicki) ! 1800 2200 2050—i.000
I .  U. Bracia ttolnlccy . . 425 5u0 600—475
„Poiski Uloo" . . . . . . .
C. Hari w ig, Poznań . . . ,

360 450

Zeyiuga Poiska . . . . . . 360 430 425 365
¿ieicuiewsK.il- i Venu . . . 40000 45000 43500-41000
ILCegielski, Poznan 1-1X . 2300 ¿800 2500 -2 3 /5
"W ara*. Parowozy 1—łlleu i. 1500 2u00 1850-1700
Auiomuioi' . . . . . . . . .
»Potęga* Tow. buty ieL .
„Libuiiesz* . . . . . . . . . .

1800 2300

.iw eou ua* 1—V I ............. 2500 3000 3000—2700
„Pocisk . . . . . . . . .  . . .
Portland-Cem. Szczakowa

4750 5250 6000

uor^a • • • • • • • • • • « « 60000 65000 6‘ono 62000
20000 38000 23600 21500

Tepege I—IV . . . . . . . 10000 12000 llOuO-10500
Poiaka Nafta . . . . . . . . l5u0 2000 1500-1700
„Pokucie* W aft. Sp. akc. I 1300 1700 1450
Oiaos . . . . . . . . . . . . 15000 20000 lbOOO
Fezet . . . . . . . . . . . . . 000 800 800-700
Strug . . . . . . . . . . . . 5750 62ó0 6160—6O1O
SyuuykatKoszyk., Kraków 700 800 750
Tłuszcze irzeoinia . . . . 141.00 17000 163t0
.Krakus“ i—V! em. . . . 4)00 6000 6000-  4oOO
Fabr. cukru w Cbooorowie 15000 20000 18250-i7oOO
Porcelana Ćmielów . . . . b2ć0 tifiO tU60— G5o0
Elektr. siiersza I—iV em. 1000 1500 1310 -1250
Zakłady przein. .Ryngraf* 900 1200 1100
S. W. Niemojowski . . . . i«oo 22C0 1Ö00
Fabr. kapel, w Myślenicach 500 700

TELEGRAMY GIEŁDOWE
Warszawa, 21 lutego (PAT). Giełda. W aluty. 

Cyfry w tysiącach: Dolary Stanów  Zjednoczonych 
9350, 9300, sprzedaż 9400, kupno 9200, frank złoty 
1802, frank francuski 387 i pół, 386, dolary kana­
dyjskie 9000, funty angielskie 40000, bony zlotowe 
1350, 1400, pożyczka złotow a —, miljonówka fcOO, 
750, pożyczka dolarow a ,5806, 5825.

Czeki: Bclgja 326‘800, 321‘800, sprzedaż 321‘800, 
kupno 318, llolandja 3485, 3465, P raga 271*100, 2666 
i pół, Londyn 40350, 39950, 40100, sprzedaż 40500, 
kupno 39700, Nowy York 9350, 9300, sprzedaż 
9400, kupno 9200, P ary ż  391, 386, sprzedaż 390, 
kupno 382, Szw ajcaria 1618, 1609, sprzedaż 1625, 
kupno 1593, Wiedeń 132*10, 131, sprzedaż 133, ku­
pno 129, W łochy 403, 399 i pół, Sztokholm 2450— 
2430.

eudi kolejarski
—o —

BIELSKO. Tutejszy polski Zwiąr.ok kol. urządził 
dnia 17 bm. bal. A ponieważ pieniądz, chociaż li­
chy, przecież jest m iędzynarodowym , więc w ykru- 
kowali zaproszenia w dwóch językach. Został tak­
że zaproszony osobiście prezes Koła miejscowego 
ZZK , tow. HOnigsmann, niewiadomo tylko, z ja­
kich powodów, czy ażeby zmazać krzywdę, w y­
rządzoną mu w czasie strajku kolejoiwego 24 paź­
dziernika ub. roku, albo ażeby jego w obec Związ­

ku zawodowego kolejarzy ośmieszyć. Czy pano­
wie myślicie, że tow. Hónigsmann ma taką krótką 
pamięć i zapomniał o artykule „Kolejowca polskie­
go“ Nr. 11 z 1 grudnia 1923 r., w  którym  wołaliście 
publicznie, że powinien iść pod klucz, a teraz chcie­
libyście, ażeby w asz bal zaszczycił swoją osobą?

Pezetow cy utworzyli jakiś komitet, urządzili na­
bożeństw o z okolicznościowem kazaniem ł cichą 
mszą za polegfych kolejarzy. Niewiadomo tylko, 
za których: czy za tych, których chjena pożarła 
w  czasie strajku i do dziś dnia są zawieszeni, czy 
za tych, co zw ykłą śmiercią um ierają?

A że istnieje także orkiestra kolejowa, na którą 
w szyscy kolejarze, bez różnicy zapatrywania, pła­
cą, więc do kościoła poszła grać za członkowskie 
pieniądze, ale na bal zaproszono wojskową orkie­
strę, bo podobno z orkiestry kolejowej tylko 
dwóch m uzykantów potrafi grać, a śmietana pe- 
zetkow ska chce się bawić, bo czasy dobre, pienię­
dzy dosyć, praw a nabyte zagwarantow ane, jed- 
nem słowem raj pezetkowski.

ROZMAITOŚCI
•"“'O—

JAK ŻYL PREZYDENT WILSON?
Prezydent Wilson był jednym z najbardziej de­

m okratycznych prezydentów  Stanów Zjednoczo­
nych. Niektórzy nazywali go „Abrahamem Lincol­
nem o wykształceniu uniwersyteckiein“, dla in­
nych zaś był kombinacją Abrahama Lincolna i To­
masza Jeffersona. Upodobania miał skromne, był 
bardzo łagodny i lubił dzieci, z któremi chętnie się 
w daw ał w pogawędki. G ryw ał w  golfa, przypa­
tryw ał się z upodobaniem grze w  palanta am ery­
kańskiego (baseball), byw ał w  teatrze, lubił jazdę 
samochodem i długie przechadzki piesze. Nigdy 
nie opuścił sposobności zobaczenia czegoś cieka­
wego. Interesował się też bardzo kinematografem, 
zw iaszcza zajm owały go obrazy historyczne i sce­
ny z życia przyrody. Film, przedstaw iający nie­
szczęśliwą w ypraw ę kapitana Scotta do bieguna 
południowego, w zruszył go głęboko.

Palant amerykański był grą jego ulubioną od 
młodości. W ybrany po raz pierw szy na prezyden­
ta, otw orzył osobiście sezon tej gry w W aszyng­
tonie, rzuciwszy pierw szy piłkę na boisko. I na­
stępnie nie opuszczał) żadnej g ry  wybitnej', o ile po­
zw alały mu na to chwile wolne. Popierał też grę 
w  piłkę nożną i był jednym z jej pionierów. Będąc 
profesorem, a następnie rektorem  uniw ersytetu 
Princeton, zachęcał studentów do tej g ry  1 należał 
do grona tych, którzy ułożyli obowiązujące dziś 
jej reguły.

Napojów alkoholowych nic używ ał. Ulubionym 
napojem jego był sok, w yciśnięty z  pomarańczy, 
nie miał jednak uprzedzenia do napojów alkoholo­
wych, choć nie był za niemi w życiu domowem. 
Przesadnym  nigdy nie był, niemniej wszakże uw a­
żał trzynastkę za liczbę nieszczęśliwą. P rzypada­
jący w piątek dzień 13 czerw ca 1913 roku spędził 
niezwykle wesoto. Dzień ten rozpoczął śniadaniem, 
które podano mu o godzinie 8 minut 13, a trzyna­
ście róż zdobiło stół, przy którym  zasiadł.

Żonaty był dwukrotnie. Potom stwo jego stano­
w ią trzy  córki z pierwszej małżonki. Jedna z nich 
jest jeszcze panną, dwie zaś inne w yszły za mąż. 
Rodzeństwo zm arłego prezydenta stanow ią: Jo­
seph R. Wilson, w ydaw ca w  Nashwille 1 p. Gcorge 
Howe z Raleigh.

Urodzony 26 grudnia 1856 roku w  Staunton, w 
stanie Wirginji, prezydent Wilson liczyi w  chwili 
zgonu lat sześćdziesiąt siedem. Po raz pierw szy 
w ybrany  był na prezydenta Stanów  Zjednoczo­
nych 4 listopada 1912 r., a powtórnie 4 listopada 
1916 r.

ZwlozKl i zgromadzenia
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ROBOTNI- 

CZEJ odbędzie się w  piątek dnia 22 bm. o godz. 7 
wieczór w sekretarjacie. Obecność wszystkich ko­
nieczna.

Wydział Krakowskiej Rady Robotniczej.
SEKCJA AKADEMICKA P P S  urządza rejestra­

cję członków we wtorki, Czwartki i soboty w godz. 
Od 4—5 w sekretarjacie Rady Robotniczej (ul. Du­
najewskiego 5, 11 piętro). Nadto zawiadamia o o- 
tw arciu wpisów na system atyczny kurs teorji so­
cjalizmu dla młodzieży akademickiej. Kierowni­
ctwo kursu obejmie tow. red. E. Haecker. Zgło­
szenia przyjmuje się w  godzinach dyżurów  do 23 
bm. Dni i godziny ustali się w porozumieniu z u- 
czestnikami kursu.

METALOWCY KRAKOWSCY urządzają drugą 
zabaw ę 1 m arca w salach Związku Stow, Robotni­
czych przy ul. Dunajewskiego 5, 11 piętro.

SKŁADKI
DLA RODZIN TO POLEGŁYCH ROBOTNI- 

KACII: R. D. 2 miljony mk. S. F. 1 milion marek. 
Sodek 1,500.000 mk. Związek kraw ców  15,500.000. 
Za pośrednictwem organizacji d rukarzy: Drukar­
nia „Czasu“ 2 tnilj. mk. Drukarnia „II. Kurjera“
5.495.000. Drukarnia Ludowa 3,600.000. Drukarnia 
Narodowa 510 tys. Drukarnia Przem ysłow a l mi- 
Ijon mk. Drukarnia Uniwersytecka 1,700.000 mk. 
Drukarnia Związkowa 1,430.000 mk. Drukarnia 
Sarm acja 100 tys. P rzez dra Armera firma „Ziar­
no“ Podgórze-Zabłocie 10 rnilj. Ku;!.g 1 miljon mk. 
Zamiast na komitet biskupi Swiderski W lad. 3 mi­
ljony. Zebrane na zabawie Sceny Robotniczej
9.220.000. C. K. 2 miljony. Rada rob. Chrzanów
97.202.000. Reszta zebranych funduszów na prze­
śladowanych z dnia 6 listopada: Centralny komi­
te t pomocy dla ofiar 6 listopada: 400 miljonów 
m arek i 266 dolarów. Mazur Józef 1 miljon mk., 
Dużyk Józef 2 miljony, Kordes M. 5 miljonów, 
Jaw orski Jan 5 miljonów, Czaiki B. 1 miljon. Gołę­
biowski Fr. 1 rnilj., Pikaus Fr. 1 inilj-. Zjadacz T. 
1 rnilj., Nowakówna 500 tys. Czajkowska 500 ty&, 
W oźnica Jul. 1 miljon, Karpiński St. 1,410.000, La- 
soń Gust. 1 miljon, Dr. Glassner 1 miljon, Ktihner 
W ł. 1,500.000, W yrwicz Jan 1 miljon, Baś Andrzej 
200 tys., Bernstein Wilhelm 100 tys«, Dr. Biberstein 
1^00.000, Dr. Marguiies 1,020.500. Dr. Laschs Jan 
1 miljon, Dr. Birkenfcld K. I miljon, Adler M. 600 
tys. Razem 30,330.500 marek.

Górnicy z Bochni złożyli na rzecz ofiar 6 listo­
pada 231,200.000 mk.

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD"!

Repoln&Ł
Teatr Im. Jul. Słowackiego

Piątek: „Świerszcz“.
Sobota: „Rozkosz uczciwości“.
Niedziela po poł.: „Gwałtu oo się dzieje4*, wiecz.: 

„Rozkosz uczciwości“.
Teatr Bagatela

Piątek: „10 minut w samochodzie**.
Sobota po poł.: „Chimery“ Iceuy uniżone)-, wlccz.7 

„10 minut w samochodzie“.
Teatr miejski Operetka 

Piątek: T eatr zamkmęty.
Sobota: „Księżniczka czardasza“.
Niedziela po poł.: „W ojna z babami", wieczorem: 

„Katja tancerka“.

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników)

Sekretariat U. L. o tw arty  od 5—7 wieczór. 
Czytelnia U. L. o tw arta  od 5—7 wieczór.

Piątek godz. 7 wiecz. Dr. A. Heydel, a s y s t  U. J.: 
W ymiana, pieniądz. — Godz. 8.15 wiecz.: Kurs 
języka esperanto, ogólny (wykład iii).

Kollegium wykładów naukowych 
(Rynek A—B 39)

Początek o godz. 7 wieczór 
Sobota. Red. Edward Paszkow ski: Czerw ony ter­

ror w Rosji.
Niedziela. Prof. Uniw. dr. Marjan Szyjkowski: P a­

ry  ż-Praga.
Kinoteatry

Uciecha: Cuda św iata lodowego.
Promień: Co może kobieta.
Zachęta: Nierówna walka.
Reduta (Lubicz 15): „Kobieta apasz“ , ameryJcańsld 
dram at sensacyjno-awanturniczy w  7 aktach. W 
roli głównej Priscilla Dean.

Akwizytor
energiczny

d e  zbierania ogłoszeń 
potrzebny zaraz.

Wiadomość: Administracja „Naprzodu" 
Kraków, Dunajewskiego 5.
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LISTY ZJKRAID
ZJAZD LEGJONISTÓW Z PODHALA

Unia 27 stycznia roku bieżącego odbył się w  Za­
kopanem w sali hotelu „Morskie Oko“ zjazd le­
gionistów z  Podhala. Przybyli legioniści z nastę­
pujących miejscowości: Zakopane, Nowy Targ,
Poronin, Poręba, Ciche, Biały Dunajec, Nowe By­
stre, Kościeliska, Olcza, Tarnów. W  zjeździe brał 
też udział cały szereg przyjaciół Związku legio­
nistów i zwolenników idei legionowej. Po zaga­
jeniu Zjazdu przez prezesa Związku legion, w Za­
kopanem ob. Leopolda Winnickiego i wyborze 
prezydium w  składzie ob.: Brzeczka, Winnicki 
Leopold, Orłowska Marja, Głąb W ładysław , Guli 
Paw eł, Galica Franciszek, Korpal Antoni — w y­
głosił referat o spraw ach organizacyjnych kol. 
Óro2d Stanisław, w zyw ając wszystkich legioni­
stów przebywających na Podhalu do w stępow a­
nia do istniejących już związków, względnie do 
tworzenia nowych. — Ob. Sadowska, kierowni­
czka ogniska dla sierot po legionistach w  Rabce, 
mówiła o potrzebach i rozwoju ogniska, w zyw a­
jąc całe społeczeństwo do popierania tej instytu­
c ji mało stosunkowo znanej w  Polsce, a tak po­
żytecznej. — Referaty o sprawie bieżącej, nagro­
dzone burzliwemi oklaskami, wygłosili posłowie 
ob. legioniści dr Polakiewicz j Langer. — Zjazd 
miał przebieg bardzo poważny, nie zakłóciły go 
żadne dysonase, widać było wyraźnie, że zebrali

się ludzie owiani jedną wspólną ideą, streszcza­
jącą się w słowach: „Dla Ciebie Polsko i dla Twej 
Chwały“. Uchwalono też jednogłośnie następują­
ce rezolucje:

1) Do m arszałka Piłsudskiego: I Zjazd Legio­
nistów z Podhala, przesyła Tobie, Komendancie, 
w yrazy  czci i uznania i prosi posluscnie, żebyś 
powrócił na stanowisko Szefa Sztabu Generalne­
go i przewodniczącego Ścisłej Rady W ojennej

2) I Zjazd Leg. z Podhala, przesyła Panu P re ­
zydentowi, iako głowie Państw a, w yrazy  hołdu 
i przedkłada równocześnie gorącą prośbę o spo­
wodowanie powrotu M arszałka Piłsudskiego na 
stanowisko Szefa Sztabu G-mer. i przewodniczą­
cego Ścisłej Rady Wojennej.

3) I Zjazd Leg. z Podhala protestuje w sposób 
najbardziej stanowczy, przeciw  posądzaniu zna­
nych i zasłużonych oficerów legionowych o ro­
botę antypaństw ow ą, jakie miało miejsce w  dniach 
ostatnich, jakoteż przeciw  posądzaniu żołnierzy 
legionowych o udział w  znanych wypadkach k ra­
kowskich.

4) 1 Zjazd Leg. z  Podhala w zyw a wszystkich 
legionistów zamieszkałych w  powiecie Nowotar- 
ikim  i Spisko-Orawskim do wstępowania do ist­
niejących na Podhalu, Stow arzyszeń legion, w zglę­
dnie do organizowania nowych tam, gdzie są 
większe ugrupowania legion.

5) I Ziazd Leg. z  Podhala uchwala: Związek 
Leg. w  Zakopanem uważa się za  „Związek Pod­
halański“ a istniejące inne Stow arzyszenia za Od­
działy Związku.

6) I Zjazd Leg. z Podhala, wrywa wszystkich 
legionistów i S to w arzy sien u  legjon. w Polsce do 
iaknajwydatniejszego popierania „Ogniska dla sie­
rot po legionistach“ w Rabce.

Po południu odbył się obchód „Rocznicy pow­
stania styczniowego“. Słowo wstępne wygłosi! 
ob. leg. W ładysław  Orkan. W części koncertowej 
wzięli udział W PP.: Klara Czopp-Umlaufowa, Jó­
zefa Bednarczykówna, Zdzisław Pawłosiewicz, 
Karol Czopp-Umlauf i Adam Czerbak. Zakończył 
obchód przemówieniem poseł dr Polakiewicz. 
Należy podnieść z wielkietn uznaniem, że właści­
ciel „Morskiego Oka“ p. W ładysław  Dzikiewicz 
udzielił zupełnie bezinteresownie sali swej zaró­
wno na Zjazd jak i na obchód. W obec trudności 
na jakie w szystkie stow arzyszenia społeczne w  
Zakopanem natrafiają w uzyskaniu sali na zebra­
nia, ten obywatelski czyn p. W ładysław a Dzikie- 
w icza zasługuie na specjalne publiczne wyróżnie­
nie. Takie same uznanie należy się właścicielce 
hotelu „Stam ara“ p. Marji Budziszewskiej, która1 
już kilkakrotnie udzieliła swojej sali Związkowi 
na urządzane zabaw y dochodowe a ostatnio na 
pierwszy wspólny „Opłatek“ w  dniu 6 stycznia.

Z dobrowolnych datków na Zjeździe i Obcho­
dzie przeznaczono M  55 miljonów na „Ognisko 
dla sierot po legionistach w  Rabce“.

i CENY O G Ł O S Z E Ń  w złotych polskich obHcza się po urzędowym kursie franka złotego w dniu wpłaty |
a r Za 1 wiersz milimetrowy: ■ r

Geni OOłOSZen Zwykłe 10 gr. -  Nadesłane 25 gr. — Po kronice 30 gr. u B I l f  OpłOSZOIl | 
w»  —u-— i««..! - - ■■■■ 1 —>-■   ■ Na I. stronie 40 groszy

Ogłoszenia zamiejscowo S0°/o droższe. Ceny powyższe obowiązują od  dnia zmiany w  nagłówku. Za terminowe zamieszczeni* ogłoszeń adm inistracja
me odpowiada.
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BILANS Spółdzielni Związkowej Pracowników Kolejowych, zarejestr. z ogr. odp. w Krakowie za r. 1922.
Stan czynny R ach u n ek  bilansu Stan bierny

poszukiwani do natychmias­
towego wstąDienia. O ferty  
js podaatem dotychczasowego 
Mięcia należy kierować do 
Zakładów hutniczych Trze* 

binia. 212

Robotnice
zostaną przyjęte do lekkiej
pracy fabrycznej w Chemicz­
nych Zakładach Przemysło­
wych ,Purus* Blaly Prądnik. 

242

Gotówka w k a s ie ..........................
Zapas towarów a} w  magazynach 

„ .  b) w sklepach .
Dłużnicy (odbiorcy) . . . . .
Nieruchomości . . . . . . .
R uchom ości....................................
Lokacje.......................... .....
K a u cje ......................................... .....
Piekarnia Rzeszów zapas drzewa

■-------------  —
35,978 393 08

236,499.904-
54,507.551 — 291,007.455--

81,28S.153"16
13,il9,336-h2

840 690--
4,683 82202
1,224 590--

14.600-—

u ,428354.040 08

Udziały . . . . . . . . . . . .
Fundusz zapasowy z r. 1921 . . . .

* « w  1922 .  .  .  .
„ emerytalny „ 1921 . .
10 w n * o • • •
* na budowę „ 1921 . . .  .
.  na kol. wak. „ 1922 . . . .

Fundusze s p e c ja ln e ...............................
Zaległy podatek z pow. braku przypisu
Wierzyciele (d o sta w cy )..........................
Banki . . .  . . . . . . . .
Ministerstwo Skarbu . . . . . . .
Czysta nadwyżka . . .  . . .

6,481224-56 
13,000000 

2,781 439 -
5,0u0000‘—
3,082 158-50 
5 000.000-

6 ,712.930-
160321.131-94
577942 411*33 

100.0i>0.t00

35,081.71227

19,481.224 56

7,781.439-

8,082.158*50
23.634.9b/-34

167,034.061-94

157,942.411-33 
9,516 065 14

428,554.04008

S tra ty

Wydatki adm in istracyjn e.....................
Niedobór przy dochodach z realności. 
Odpis z nieruchomości . . . . . .
Odpis z ruchomości
Odsetki.........................................................
Na odnowienie sali w domu kol N. Sącz 
Fundusz zapasowy wg. stat. dopisano

w r. 1922 ..................._ ........................
Fundusz na budowę kolonji wakacyjnych
Fundusz em erytalny...............................
Na cele oświatowe. . . . . . . .
Czysta nadwyżka . . . . . . . .

52,258.764-81 
8 37370 

103009"— 
44.225'09 

16,683.491-80 
400.UJ0--

13000 0 0 0 -
5.000.000-- 
5,u00 000-—
1.000.000-- 
9,516 065 14

103.013 9<i9.54

Rachunek strat i ryków Zyski

Zysk brutto przy towarach 
» z piekarni własnej . . .

Nadwyżka przy pożyczce złotej

102,514.301-54
419.628 

8 0 .0 0 0 -

103,013 929 54

«1. S p i r t  «  L 5.
Kraków, 10 kwietnia 1923 r.

Zarząd:
Ttodor Kluczka mp. Karol Multaszgńsii mp. Karol Lekostaj mp. 

Władysław Różalowski mp. buchalter
Sprawdziłem z księgami przy lustracji:

Słaniałam Burnatowicz mp. Starszy lustrator Związku Stow. zarób, i gogp.

Sprawdzono i znaleziono zupełnie 
zgodne z księgami 

Wydział rewizyjny N. R.:
Jan Pilch mp. Ignacg Mikuła mp. 

Piotr Zimmcrmann mp.

Za Radę Nadzorezą:
Józef Wójcik, Jakób Lachecki 

prezes sekretarz

„Magazyn
Howości“

S. H A B ER
Kraków, uiica S ienna  L. t4

poleca: 182

koszule męskie w najnowszych deseniach 
od 12 milj. k ap elu sze  m esk ie  w najnow 
szych fasonach od 10 milj., kalesony, 
skarpetki, pończochy, chusteczki, kra­
waty. kołnierze i t. p. w wielkim wybo 

rze po zniżonych cenach. 
«■■WWIfflmTTT“-" 1 llll"'ll............ ---------

Korzystna oferta dla czytelników „N A^RZO JU “.
Jedna z największych fabryk w kraju, posiadająca duży. 

zapas materjałów ubraniowych, cbcąc rozpowszechnić 
swoje wyroby poleciła nam sprzedać 5,000 000 metrów 
materjatów ubianiowych.

Wobec tego postanowiliśmy wysprzedać tę ilość za po­
mocą oferty w pismach aby toż każdy mógł otrzymać (bez 
pośredników doliczających sobie więks e zyski) po cenie 
ściśle fabrycznej, zniżonej ostatnio o 85%, kupon 3 me­
trowy na eleganckie ubranie w i o s e n n e  w dowol­
nym kolorze za Mk. 43,5^0.000. W razie jeżeli towar okaże 
się nie tańszy o 60% niż w sklepach przyjmujemy ta­
kowy z powrotem i zwracamy wszelkie ko->zta przesyłki.

Zamówienia wysyłamy pocztą (płaci się przy odbiorze) 
po otrzymaniu listownego zamówienia.

Adresować: „Warszawska Stołka Manufakturowa", War* 
szawa, Jasna 18, tai. 243-80 Pizyjezdzających do Warszawy 
prosimy o ooeirzenie tych towarów co nie obowiązuje 
do kupna. F. S. Na żądanie klijentów dodajemy do każ­
dego ubrania komplet pierwszorzędnych dodatków w ce­
nie 18,600100 Mk. 224

i M
Świeżo wyszła z drunu

ZBIOROWA KSIĘGA PAMIĄTKOWA

ALEKSANDER
MALINOWSKI

1869— 1922
—  O O O —

Do nabycia w Administracji „Naprzodu*
Kraków, nL Dunajewskiego 5.

Cena 600.000 mk., z wysyłką 1,COO.OOO rak. •— wysyłka 
tylko za uprzedniein nadesłaniem gotówki.

W ydaw ca: Ftnll łiaecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Por czak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


